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PRZYRODA I TECHNIKA
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WYDAWANY PRZEZ POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW  IM M.. KOPERNIKA.

W setną rocznicę urodzin Ludwika Pasteura.
Pasteur był dla w iedzy naszej jednym  z tych drogowska

zów, które znaczą drogę postępu w dziedzinie nauk przyro-

święci uroczyście setną rocznicę jego urodzin (27 grudnia 1822), 
to nie dlatego jedynie, że uczony ten odkrył pierwsze sztucz
nie wytw arzane szczepionki ochronne i lecznicze przeciw za
kaźnym chorobom, ale przeważnie dlatego, że wskazał, j a k  
prace te wykonywać należy, ażeby móc wyciągnąć z nich pe
wne i k o n i e c z n e  wnioski.

W  ciągu 40 letniej swojej działalności naukowej, którą 
zaczął skromnie jako gim nazjalny nauczyciel fizyki w Dijon  
(1848), Pasteur poruszył w szystkie dziedziny doświadczalnej 
wiedzy. W  fizyce i cbemji wskazał metodę badania wewnętrz
nej budowy kryształów, w biologji prace jego, dotyczące fer
mentów, choroby jedwabników, samorództwa, chorób zakaźnych  
i antysepsji, przygotowywania szczepionek ochronnych, leczenia  
wścieklizny, dały pierwsze ściśle naukowe poglądy na właści
wości i odczyny żywej materji, a przedewszystkiem  pewne 
sumienne metody, jak  gdyby niezawodne klucze dla wszelkich  
dzisiejszych badań z dziedziny fizjologji, patologji i terapji.

Jednakże ze w szystkich prac Pasteura największe zna
czenie dla wytworzenia dzisiejszej um ysłowości naukowej 
m iały badania jego, dotyczące samorództwa, chociaż szczegóły  
tych badań, które nie dały żadnych bezpośrednio praktycznych  
wyników, są może dzisiaj najmniej znane.
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Jeszcze w połowie X IX  wieku nikt sobie nie zdawał 
sprawy, co jest przyczyną tak zwanego zepsucia organicznych  
płynów i różnych materjałów spożywczych, w ystaw ionych na 
działanie powietrza a nawet i szczelnie zamkniętych.

Od czasu zbudowania mikroskopów i pierwszych badań 
L e e u  w en h o  e k’ a (1676) znajdowano tam zawsze różne dro-

Ludwik Pasteur * 1822 f  1895.

bnoustroje, ale skąd one się tam w zięły? Ogólnie mniemano, 
źe wytwarzają się one samorzutnie, że powstają w jakiś ta
jem niczy sposób z martwych substancyj, zawartych w orga
nicznych płynach. Nie zdawano sobie wówczas sprawy z praw
dziwego filozoficznego znaczenia takiego pojęcia rzeczy, nie 
starano się pojęcia tego przystosować do wynikających z niego 
koniecznych postulatów, bo znaczyło to przecież, że w każdej
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chw ili w oczach naszych w jakichkolwiek warunkach, s t w a 
r z a j ą  s i ę  same przez się żyw e istoty  z prostych mineral
nych pierwiastków i związków.

Czy i w jakich warunkach powstanie czyli synteza ży
wej materji z czysto mineralnych składników była kiedykol
wiek i jest dzisiaj jeszcze możliwa? Na to pytanie dzisiejsza, 
ściśle doświadczalna nauka nie daje jeszcze żadnej odpowiedzi. 
Nie udało się jeszcze chemikom zbudować białkowej substancji, 
ale trzeba było niezbędnie stwierdzić, że mikroby i wszelkie 
inne drobnoustroje nie wytw arzają się n igdy samorzutnie 
w przygotowanych dla nich sztucznych pożywkach, bo inaczej 
nie możnaby n igdy wydzielić i wyhodować czystej rasy albo 
gatunku żadnego mikroba i zbadać jego swoistych własności. 
I na tern w łaśnie polega zasługa Pasteura, że odkrył zasady 
i wypracował niezawodne metody czystych  hodowli mikrobów 
i um ożliwił tym  sposobem system atyczne i doświadczalne ba
dania chorób zakaźnych.

Sprawa samorództwa a właściwiej zwalczanie niczem n ie
uzasadnionego pojęcia o samorództwie zajęła Pasteurowi 15 lat 
czasu. Początkiem tych  badań było pytanie, które sobie zadał 
w r. 1860: skąd się biorą żyjątka, które znajdujemy w piwie, 
w winie, w occie, wogóle w ferm entujących płynach i jaka 
tam jest ich rola, a jeszcze w r. 1875 m usiał stanąć w obro
nie swoich twierdzeń i doświadczeń wobec paryskiej Akademji 
lekarskiej. W ygłosił wtedy odczyt, którego streszczenie da nam 
najlepsze pojęcie o ogrom ie i znaczeniu tej pracy.

W eźm y duże naczynie napełnione winogronami. Pognie
cione jagody puszczą słodkawy sok, a trzeba wiedzieć, że ło 
dyżki gronek i skórka dojrzałych jagód pokryte są zawsze 
pyłkiem , złożonym  z komórek drożdży, które zmieszane z so
kiem, zaczynają się mnożyć. Żywią się one cukrem, który 
przetwarzają na kwas węglow y, ulatniający się w powietrze, 
i na alkohol, który pozostaje w płynie. I  tak otrzymamy na- 
samprzód wino.

Sok w inny zawiera średnio 25°/0 cukru i, kiedy już mniej 
więcej połowa tego cukru rozłoży się na kwas w ęglow y i w y
skok, fermentacja alkoholowa wstrzym uje się, ustaje i zostaje.
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zastąpiona fermentacją octową. Pod działaniem tego drugiego 
fermentu, „mykodermy“, który jako cienka błonka pokrywa 
powierzchnię wina, alkohol zamienia się nasamprzód na ocet, 
a następnie ocet na wodę i na kwas węglowy, który znowu 
uchodzi w powietrze.

W  naczyniu niema już ani cukru, ani alkoholu, ani 
octu. Jest tam już tylko woda, zawierająca niewielką ilość 
rozpuszczonych soli mineralnych, i na dnie naczynia osad 
z gałązek gron, z pestek i skórek jagód. Teraz zaczyna się 
fermentacja t. j. rozkład tego osadu pod działaniem mikrobów 
gnilnych. Mikroby te utleniają siarczany, fosforany i związki 
azotowe, zawarte w substancjach osadu, i tworzą gazy, które 
także przechodzą w powietrze. W reszcie, kiedy już wszystkie 
organiczne części winogron zostały rozłożone, tworzą się na 
powierzchni pozostałej wody pleśnie, które rozkładają w ten  
sam sposób martwe ciała poprzedzających je  pokoleń drożdży 
i mikrobów.

Podczas tych następujących po sobie przemian woda pa
ruje tak wskutek zewnętrznej jak i wewnętrznej zw yżki tem 
peratury, wytworzonej przez fermentacje i ostatecznie pozo
stanie w naczyniu stosunkowo m ały osad czysto mineralnych  
związków.

W szystkie organiczne składniki winogron przeszły w po
wietrze pod postacią pary wodnej, kwasu w ęglow ego i gazów  
gnilnych, zaś osad naczynia jest to taki sam popiół, jakibyśm y  
otrzymali przez wysuszenie i spalenie winogron.

Pomiędzy gwałtownem spaleniem przez żyw y ogień i tern 
powolnem spaleniem przez mikroby zaznacza się jednak ta 
różnica, że ogień zamienia na gazy i popioły wszystko, co 
żyje na winogronach, zaś w drugim wypadku pozostaną w y
suszone zarodniki różnych gatunków drożdży, mikrobów i ple
śni, które wiatry rozniosą po ziemi, gdzie znowu w odpowie
dnich warunkach, zapłodnią organiczne p łyny i odegrają tę  
samą rolę, co poprzednio.

I jedynie mikroby z powietrza mogą wykonać wspomniany 
wyżej szereg przemian, bo gdybyśm y zniszczyli zarodki drożdży 
i innych mikrobów zapomocą odpowiedniego nagrzania, które
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nie zm ieni znacznie składu winogron, toby te ostatnie można 
było zachować do nieskończoności w tym  samym stanie. A  o tern, 
że tam nie zaszły żadne zasadnicze zmiany, przekonać się nie 
trudno, bo można wyw ołać ten sam cykl rozkładów, zasiew a
ją c  sok winogron po kolei drożdżami alkoholowem i, potem  
octow em i, następnie mikrobami g n iln em i, wreszcie ple
śniami.

Na tych zasadach opierają się dzisiaj ulepszone sposoby 
gorzeln icze, piw owarskie, specjalne fabrykacje serów, ma
sła i t. p.

W  każdym gatunku drożdży, mikrobów czy pleśni można 
odróżnić rasy, które dają lepsze lub gorsze wyniki. Dzięki 
metodom, wypracowanym  przez Pasteura, można było otrzy
mać czyste hodowle każdej rasy, badać szczegółowo wszystkie  
jej własności, ulepszać, przystosow ywać do nowych warunków  
życia, jednem  słowem  zbadać i utrwalić warunki, w jakich  
każda z tych produkcji może dać najlepsze wyniki.

Zastosowanie tych  samych zasad i metod badania do 
chorób zakaźnych u ludzi i zwierząt pozwoliło powiększać lub 
zmniejszać jadow itość mikrobów chorobotwórczych, wytwarzać 
ochronne i lecznicze szczepionki i surowice, i poznać przez to 
bliżej chorobliwe i normalne odczyny organizmów.

Przy bujnej, zaw sze żyw ej imaginacji, posiadał Pasteur 
w najw yższym  stopniu niezbędne dla prawdziwego uczonego 
zalety, a m ianowicie wytrwałość w wykończeniu w najdro
bniejszych szczegółach raz podjętej pracy i skrupulatną su
mienność w ocenie otrzymanych wyników, dlatego też od
kryte przez niego zjawiska i metody pracy stanowić będą 
wiecznie trwałe podw aliny doświadczalnej nauki.

Ludwik Pasteur urodził się 27 grudnia 1822 r. w mia
steczku Dole (Jura) w skromnym domku garbarza. Od naj
młodszych lat więcej się odznaczał dzielnością charakteru 
i siłą moralną, niż wyjątkow em i zdolnościami do nauk. Skoń
czy ł średnie szkoły naprzód w progimnazjum w Arbois, potem 
w gimn. w Besançon, bez szczególnych odznaczeń. Jedynie
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w rysunkach i malarstwie wyróżniał się od współuczniów. 
Zawód nauczycielski zaczął od wykładów fizyki w gimnazjum  
w Dijon, ale dzięki swym pracom nad krystalografją otrzymał 
niebawem katedrę chemji najpierw w Strasburgu, potem  
w Lille i wreszcie w paryskiej Sorbonie, gdzie stworzył pierwszą 
pracownię chemji fizjologicznej we Francji.

W reszcie po nieszczęśliwej wojnie francusko • pruskiej 
w 1871 r. otrzymał Pasteur maleńką pracownię przy wyższej 
szkole normalnej (wyższe seminarjum nauczycielskie), skąd 
w yszły  pierwsze prace bakterjologiczne, a mianowicie szcze
pionki ochronne na karbunkuł i na różycę i wreszcie szcze
pionki lecznicze przeciw wściekliźnie.

To ostatnie odkrycie (1885) zjednało Pasteurowi uznanie 
całego cywilizowanego świata. Uznano wszędzie, że bakterjo- 
logja zasługuje na szczególne względy i prawie we wszystkich  
krajach Europy uświadomiona publiczność zaczęła zbierać dla 
Pasteura składki, przeznaczone na budowę i urządzenie Insty
tutu, który stać się miał i został rzeczywiście pierwszą między
narodową szkołą bakterjologów.

Pierwsze składki w yniosły 2,586.680 franków i za te p ie
niądze powstał I n s t y t u t  P a s t e u r a ,  otworzony uroczyście 
14 listopada 1886 r.

Po długich debatach, przeważnie dlatego, ażeby uniknąć 
często szkodliwej formalistyki administracji państwowej, po
stanowiono nadać Instytutowi Pasteura charakter autonomicz
nej instytucji, niezależnej od rządu, z przywilejem instytucji 
„pożytku społecznego“, zarządzanej przez komitet, złożony 
przeważnie z kierowników wydziałów i kilku dostojników, w y
bieranych z pośród uczonych członków Akademji i senatu.

Dzięki oddanym społeczeństwu zasługom, zaczęły nieba
wem napływać szczodre datki od ludzi, którzy zrozumieli zna
czenie doświadczalnej, swobodnie się rozwijającej nauki. Przy 
końcu X IX  wieku do pierwotnego zakładu, poświęconego 
przeważnie czystej bakterjologji, dodać można było Instytut 
chemji biologicznej i szpital dla badania i leczenia chorób 
zakaźnych.

Dzisiaj, pod rozumnem kierownictwem Dr. E. R o u x  
Instytut Pasteura łączy w sobie zespół pracowni bakterjolo-
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gieznych, fizjologicznych, bio-chemicznych, fizyko-chemicznych, 
niezbędnych dla wszechstronnego badania każdego życiowego, 
normalnego lub chorobowego objawu.

I nietylko dzięki pracom, które z niego w ychod zą , ale 
przez ducha, który zakład ten ożyw ia, In sty tu t Pasteura słu 
żyć może za przykład organizacji zespolonych wysiłków i k o 
leżeńskiej współpracy dla ogólnego dobra. Każdy pracownik 
ma tam niczem nieograniczoną swobodę wyboru i wykonania  
przedsięwziętej pracy, ale nie zdarzyło się jeszcze, żeby który
kolwiek z nich zboczył z drogi, wskazanej przez mistrza.

Setną rocznicę urodzin Pasteura 27 grudnia z. r. święcili 
we Francji jego pierwsi współpracownicy i liczni uczniowie 
w samym zakładzie w Paryżu, ale głów na uroczystość odbyła 
się w Strasburgu, gdzie zostało otwarte Muzeum, specjalnie 
poświęcone pracom Pasteura i zarazem instytut doświadczalny 
dla dalszych prac w tym  kierunku. Jest to pomnik i zara
zem słup graniczny dla obrony francuskiej ojczyzny od 
wschodu.

W  dniu tym, we w szystkich szkołach francuskich nau
czyciele poświęcili kilka słów  pamięci w ielkiego mistrza, a ucz
niowie otrzymali odbitki jego podobizny.

W ielkie, oficjalne, narodowe uroczystości, na które zapro
szeni zostaną przedstawiciele zagranicy, odłożone zostały do 
przyszłej wiosny.
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W . Leśniański.

Krążenie azotu w przyrodzie
i jeg o  znaczen ie  dla rolnictwa.

Ocean powietrzny, otaczający glob ziemski, jest, jak wia
domo, mieszaniną głównie dwóch gazów : tlenu i azotu. Po
wszechnie znanem jest znaczenie tlenu dla życia jako gazu, 
podtrzymującego oddychanie. Brak tlenu w atmosferze spowo
dowałby zagładę ludzkości i zwierząt, zwłaszcza wyższych. 
Mniej natomiast docenia się powszechnie znaczenie azotu dla 
procesów życiow ych; owszem, niektórzy uważają azot za nie
potrzebną domieszkę w powietrzu. Jest to błędne zapatrywa
nie, bo azotowi przypada n ezmiernie ważna rola w gospodar
stwie przyrody. Sam azot, jako taki, ma wprawdzie dość 
luźny związek z procesami życiowem i, lecz niektóre jego po
łączenia posiadają nietylko pierwszorzędne znaczenie dla życia  
organicznego, ale zarazem stanowią jeden z najpoważniejszych  
czynników w obecnem życiu gospodarczem świata.

Przyjrzyjm y się na wstępie zapasom azotu na ziemi. 
Głownem źródłem tego pierwiastku jest atmosfera, otaczająca 
kulę ziemską. Miąższość tej warstwy ocenia S m o l u c h o w s k i  
na 42.000 km  na równiku a 28.000 km  na biegunach. Masę 
atmosfery można w yliczyć z ciśnienia, jakie wywiera powie
trze na powierzchnię ziem i; na tej podstawie uzyskuje się 
liczbę 52.1014 tonn. Ponieważ masę globu oceniamy na 6 .1021 
tonn, przeto atmosfera stanowi mniej niż miljonową część masy 
całej ziemi.

Skład atmosfery w pobliżu ziemi, pomijając zmienną za
wartość pary wodnej, jest dość stały i przedstawia się nastę
pująco w procentach objętościowych :

78'03°/o azotu N2 
2O,99°/0 tlenu 0 2 

0.94°/o argonu A
OO3°/0 bezwodnika kwasu w ęglow ego C 02 
O01°/0 wodoru Hj
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W  górnych warstwach atmosfery muszą przeważać gazy  
lżejsze, jak wodór lub hel. Na wysokości 100 km , gdzie g ę 
stość atm osfery je st znacznie mniejsza, „powietrze“ posiadać 
musi skład zupełnie in n y ; skład ten również można w yliczyć, 
przyczem uzyskuje się następujące liczby:

O,lO°/0 azotu N 2
0,00 °/0 tlenu 0 2
0,00 °/0 argonu A  

99,45 °/0 wodoru H 2 
0,45% helu He.

W  takich zatem  wysokościach atmosferę stanowi prawie 
w yłącznie wodór; azot w ystępuje tam w znikomych ilościach, 
a cięższy od nich tlen zanika zupełnie.

Uwzględniając, że głów ną część masy atmosfery stano
wią warstwy przyziemne, najcięższe, w których zawartość 
azotu dochodzi do 76-5% w agow ych i biorąc pod uwagę 
ogólną masę powietrza na ziemi, możemy ocenić zapasy ga
zow ego azotu, nagromadzonego w atmosferze, na 4.1015 tonn. 
Zapas ten jest tak wielkim, że wystarczyłby przez przeciąg 
kilku miljardów lat na pokrycie zapotrzebowania związków  
azotowych przez rolnictwo całej kuli ziemskiej.

W łasności azotu, jako gazu, są mało interesujące; jest 
to bowiem pierwiastek bardzo oporny i trudno łączy się z in- 
nemi. Również jego  bezpośrednie zastosowanie w przemyśle 
je st znikome. Dopiero w postaci związków z innemi pierwiast
kami staje się azot potężnym  motorem dla całego życia. Obok 
wody są zw iązki azotowe podstawowym  materjałem budulco
wym  dla przyrody. W szak cały świat uorganizowanych istot 
opiera swój byt na tych najbardziej skomplikowanych połą
czeniach azotu, jakiem i są ciała białkowe, z których zbudo
wane są organizmy żyjące. Organizmy zwierzęce czerpią po
żyw ienie azotowe w postaci ciał białkowych, produkowanych 
przez rośliny, a te z kolei muszą przyswajać sobie azot, po
trzebny do wytwarzania białka, z prostych nieorganicznych  
zw iązków azotu. I  oto mamy cały cykl krążenia azotu w przy
rodzie, cykl bardziej złożony, niż krążenie tlenu i bezwodnika 
kwasu węglowego.
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W iadomo, że tlen zawarty w powietrzu, wdechiwany  
przez płuca w yższych zwierząt, służy tam do spalenia (utle
nienia) krwi żylnej na tę tn iczą , przyczem ulega przemianie 
na bezwodnik kwasu w ęglow ego i w tej postaci opuszcza 
płuca. Tym sposobem zawartość kwasu w ęglow ego w powie
trzu zw iększałaby się stale, gdyby nie drugi proces przeciwny 
temu. Oto rośliny, dzięki działaniu św iatła słonecznego i za
wartego w ich zielonych częściach barwika, chlorofilu, przy
swajają sobie bezwodnik węglow y, tworząc zeń i z wody w y
soce skomplikowane związki, jak  skrobia czyli mąka, stano
wiąca odżyw czy materjał rezerwowy dla samych roślin, a z kolei 
dla zw ierząt i ludzi. Przy tym procesie asym ilacji kwasu wę
glowego wydzielają rośliny tlen, wyrównując w ten sposób 
równowagę, zachwianą wskutek zużyw ania tlenu przez istoty  
wyżej uorganizowane.

Otóż podobny cykl istnieje w przyrodzie również dla 
azotu. Bezpośrednie wiązanie tego pierwiastku odbywa się tu 
dwiema drogami. Pod wpływem  wyładowań elektrycznych, 
jakie zachodzą w atmosferze (burze, pioruny), łączy się azot 
z tlenem, czyli spala się na tlenki azotu, a te dają z wodą 
deszczową kwas azotowy, który z kolei działając na tlenki 
metaliczne, zawarte w skorupie ziemskiej, przemienia je na 
łatwo rozpuszczalne sole, zwane azotanami. Zawierają one 
azot w postaci związanej, a rośliny pochłaniają ten rozpu
szczalny w wodzie pokarm i przerabiają w swym  ustroju na 
coraz więcej skomplikowane połączenia azotow e, ciała b iał
kowe. Uczony szwedzki, A r r h e n i u s ,  ocenia tworzące się 
dzięki burzom ilości zw iązanego azotu na 400 miljonów tonn  
rocznie, z czego jednakże przeważna część odpływa rzekami 
do mórz, wskutek czego pożytek tej części dla wegetacji ro
ślin lądowych nie może byó brany w rachubę. W  opadach 
atmosferycznych zawartość połączeń azotowych, procentowo 
biorąc, jest minimalna. W  1 kg  wody deszczowej znajduje się 
niecały miligram azotu związanego, to znaczy mniej niż mi- 
Ijonowa część kilograma; najwięcej tych połączeń azotowych  
zawiera m gła (około 6 mg  na 1 kg  opadu).

O wiele ciekawszą jest druga droga bezpośredniej prze
miany azotu atm osferycznego w formę przyswajalną przez 
rośliny. Tu odgrywają rolę pewne gatunki bakteryj, wykryte
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po raz pierwszy przez W i n o g r a d z k i e g o ,  a zw łaszcza po
znany później przez B e y e r i n c k ’ a azotobakter. Bakterja ta, 
należąca do olbrzymów w świecie mikroorganizmów, bo do
chodzi do 0,006 m m  grubości, odznacza się bardzo intenzyw ną  
czynnością życiow ą. Gdy bowiem człow iek w ciągu doby w y
twarza zaledwie 800 g  bezwodnika węglowego, to odpowiada
jąca mu wagą ilość bakteryj azotowych produkuje około 25 kg  
kwasu w ęglow ego na dobę. Te niezmierną energją życiow ą  
obdarzone drobnoustroje odżyw iają się pewnemi substancjami 
gleby, mianowicie ciałami humusowemi t. j. produktami bu- 
tw ienia głównego składnika roślin, zw anego błonnikiem, drze- 
wnikiem albo celulozą i przy tym  procesie odżywiania przera
biają równocześnie azot powietrza, W ten sposób wiąże 1 g  
bakterji (licząc na bezwodną masę) około 7 mg  azotu na dobę, 
produkując zeń zw iązki białkowe, a więc azot zw iązany orga
nicznie. Gleba, zawierająca dostateczną ilość ciał humusowych  
i bakteryj azotowych, wzbogaca się tą drogą w ciągu roku 
o blisko 28 kilogramów organicznie zw iązanego azotu, licząc 
na 1 morg.

Opisane bakterje azotowe, przysw ajające bezpośrednio 
azot powietrza, żyją samodzielnie. Prócz nich w ykryto z koń
cem ubiegłego wieku inne bakterje azotowe, również zdolne  
do bezpośredniej asym ilacji azotu a różniące się od poprze
dnich tem, że mogą żyć tylko na korzonkach pewnych roślin 
z gatunku m otylkowatych. Skutkiem tego w spółżycia rośliny 
takie, jak  n. p. łubin, mogą czerpać azot powietrza za pośre
dnictwem owych bakteryj (Baoillus radicicola), które żyjąc na 
ich korzonkach, dostarczają roślinie pokarm zawierający azot 
organicznie związany, a więc znowu w postaci ciał białkowych. 
Przez sztuczne doprowadzenie do gleby zarodników tych ba
kteryj, które w postaci czystych  kultur znajdują się w han
dlu pod nazwami „nitragina“, „azotagen“, „nitrobacterine“ itp., 
można skutecznie zw iększyć rozwój bakteryj korzonkowych 
zwłaszcza u łubinu i seradelli, a tem samem zw iększyć zawar
tość związków azotowych roli. Na tem polega t. zw. zielone 
nawożenie gleby, przy którem rolę zasiewa się łubinem, a po 
należytym  rozwoju tej rośliny, zaorywa się zielony łubin, 
nagromadzając przez to w glebie sporo organicznie zw iąza
nego azotu.
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Tak więc przedstawia się bezpośrednie wiązanie azotu 
atmosferycznego w naturze.

W spomniałem już, źe rośliny czerpią azot tylko w po
staci połączeń, głów nie soli kwasu azotowego, czyli t. zw. 
azotanów. Zawartość azotanów w glebie pochodzi bezpośrednio 
od wyładowań elektryczności atmosferycznej, ale znacznie 
większe ilości azotanów produkuje przyroda drogą pośrednią. 
Pierwsze ogniw o tego łańcucha poznaliśmy w azotobakterze 
i w bakterjach korzonkowych, które produkują ciała białkowe, 
zawierające azot organicznie zw iązany. Tu należą też wogóle 
w szystkie rośliny, które pobierając z gleby azotany, a więc 
t. zw. nieorganicznie zw iązany azot, przerabiają je  na wysoce 
skomplikowane połączenia białkowe. Proces ten doprowadziłby 
więc w rezultacie do tego, że wszystek azot zostałby prze
mieniony w białko, a wskutek tego brakłoby azotanów, które 
są właściwą odżywką dla roślin.

Lecz mamy w  przyrodzie proces, który wyrównuje naru
szoną równowagę i z powrotem przerabia odpadkowe mate- 
rjały białkowe na azotany, a naw et w końcu na azot wolny. 
Obumarłe rośliny, dalej wydzieliny zwierząt i ludzi (kał i uryna) 
a w końcu zwłoki zw ierzęce i ludzkie — oto materjał bogaty  
w ciała b ia łkow e, które muszą z powrotem przetworzyć się 
na azot nieorganicznie zw iązany, aby stać się stosownym  po
karmem dla roślin. W szystkie te odpadki białkowe dzięki dzia
łaniu bakteryj gnilnych ulegają coraz dalej idącemu rozkła
dowi, przechodząc kolejno czy to przez tak zwane aminokwasy, 
czy przez mocznik (NH, . CO . NH2) wreszcie na amonjak(NH3), 
mało skomplikowany związek azotu i wodoru. Ta odbudowa 
ciał białkowych ciągnie się nieraz szeregi lat, a nawet okresów 
geologicznych, bo np. w ęgiel kamienny, powstały z obumarłych 
przed wiekami roślin, zawiera jeszcze organicznie związany  
azot i dopiero przy procesie t. zw. suchej destylacji węgla 
(w gazowniach lub koksowniach) oddaje go w postaci amo- 
njaku, jako ostatni człon odbudowy ciał białkowych.

Amonjak, tworzący się skutkiem procesów gnilnych, sta
nowi z kolei pożywienie dla innych mikroorganizmów żyjących  
w gleb ie; są to bakterje nitryfikujące. W  ich procesie życio
wym ulega amonjak utlenieniu w pierwszym rzędzie na kwas 
azotawy (H N 02), w zględnie sole jego, zwane azotynami, a na
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stępnie inne gatunki bakteryj nitryfikujących utleniają kwas 
azotawy i jego sole na kwas azotowy, względnie na jego  sole, 
azotany.

Istnieją jeszcze odmienne bakterje, również w glebie 
spotykane, które odbudowują kwas azotowy na wolny, gazow y  
azot; noszą one nazwę bakteryj denitryfikujących. Te drobno
ustroje przedstawiają ostatnie ogniwo łańcucha przemian azo
tow ych w przyrodzie i stanowią niejako gwarancję niezm ien
nego składu atmosfery.

Poniższa rycina uzm ysławia krążenie azotu w przyrodzie:

Azot atmosferyczny 
(wolny )

K w as azotowy Rośliny

CS
«5

u
.«•-
S*-4i

Kwas azotawy Bakterje 
n itry  fikające

Ciała białkowe

•ro
$«8

S
8

'f

Amon ja k

W  tern przedstawieniu uwidacznia się ogromne znaczenie 
azotu dla gospodarstwa przyrody, a więc dla życia. Ód dosta
tecznej ilości zw iązanego azotu w glebie zależy jej urodzaj
ność. To też w pierwszym  rzędzie rolnictwo od dawnych już  
lat dba o dostarczenie glebie obok innych koniecznych sub-
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stancyj, także potrzebnej ilości przyswajalnych związków azo
towych. To zadanie spełniają nawozy. I  tak nawóz zwierzęcy  
dostarcza glebie azotu organicznie zw iązanego, który drogą 
powolnych przemian przez amonjak przechodzi na nadające 
się do odżywiania roślin azotany.

W  miarę rozwoju kultury okazała się potrzeba zdobycia 
osobnych źródeł nawozów azotowych. Źródłem tern stała  
się w pierwszym rzędzie naturalna saletra chilijska (azotan 
sodowy), który występuje w rozległych pokładach w Ameryce 
Południowej, w Chile. Surowy materjał kopalny przerabia się 
na miejscu przez krystalizację i otrzymuje w ten sposób około 
95°/0-owy azotan sodu. Saletra chilijska rozsiana na rolę może 
służyć jako bezpośredni pokarm azotowy dia roślin. Produkcja 
saletry w Chile rozpoczęta w 1810 r. rozwijała się początkowo 
słabo, lecz w miarę wzrostu zapotrzebowania (dla rolnictwa 
i przemysłu) doszła w roku 1913 do 2,800.000 tonn, co odpo
wiada około 400.000 tonn azotu związanego. Okres wojny 
światowej w płynął na wzmożenie się produkcji saletry, po
trzebnej jako niezmiernie w ażny surowiec do wyrobu kwasu 
azotow ego, niezbędnego dla fabrykacji materjałów wybu
chowych.

Drugim sztucznym nawozem azotow ym , zawierającym  
również nieorganicznie związany azot, jest amonjak (NH3), 
względnie jego  sole, jak siarczan amonowy (NH4)2 S 0 4, ewen
tualnie chlorek amonowy, czyli salmiak NH 4C1, a nawet w ę
glan amonowy (NH4)2C 03 , lub azotan amonowy NH 4N 0 3. 
Amonjak, dostarczany glebie w postaci soli (obecnie przeważnie 
siarczanu), ulega tam procesom utlenienia pod wpływem  dro
bnoustrojów i wreszcie jako sól kwasu azotowego bywa przy
swojony przez rośliny. Rolnictwo zaczęło więc obok saletry 
chilijskiej (działającej bezpośrednio) stosować jako nawóz azo
tow y (pośredni) siarczan amonowy, otrzymywany przez neu
tralizację kwasem siarkowym (TI2S 0 4) amonjaku, w ydoby
wanego w postaci t. z w. wody amonjakalnej przy procesach 
suchej destylacji w ęgla kamiennego w gazowniach i kokso
wniach1). Roczna produkcja światowa siarczanu amonowego

') Interesujących się bliżej tym tematem odsyłam do bardzo przy
stępnie napisanej broszury inż. E. Kwiatkowskiego p. t. „Węgiel kamienny 
jako surowiec chemiczny“. (Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolfia 
w Krakowie).
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wynosiła w 1911 r. 1,181.000 tonn, oo odpowiada 250.000 tonn  
związanego azotu.

Tak przedstawia się w głów nych zarysach znaczenie 
i zastosowanie azotu, względnie jego połączeń, w rol
nictwie.

Z . W e y b e rg .

Słów kilka o koloidach.
K ażdy kwas, każda zasada i każda sól, gdy się rozpuszcza 

w wodzie, nietylko w ysyła do roztworu swe cząsteczki czyli 
drobiny, ale znaczna ilość drobin w roztworze rozszczepia się 
ńa dwie części, naładowane odmiennymi ładunkami elektrycz
ności, czyli na tak zwane jony. Naprzykład chlorowodór HC1, 
rozpuszczony w wodzie i tworzący z nią t. zw. kwas solny, 
znajduje się w tym  roztworze w małej tylko mierze jako dro
biny chlorowodorowe HC1, składające się z jednego atomu 
wodoru i jednego chloru, a przeważnie rozszczepiony jest on 
na katjony wodorowe H' i anjony chloru Cl'. Tak samo wo
dorotlenek sodowy NaOH w roztworze wodnym podlega tej 
t. zw. dysocjacji elektrolitycznej na katjony sodowe Na* i anjony 
wodorotlenowe OH'. Sól kuchenna, czyli chlorek sodowy NaOl, 
rozpuszczona w wodzie w ysyła  do roztworu katjony sodowe N a- 
i anjony chloru Cl'.

K atjony i anjony są obdarzone ładunkami elektrycznymi, 
a więc gdy do roztworu zanurzymy naelektryzowane bieguny, 
czyli t. zw . elektrody, to ujemna przyciągnie katjony, dodatnia 
an jon y; zetknąw szy się z naelektryzowaną elektrodą, każdy 
jon  traci swój ładunek i staje się atomem pierwiastka che
micznego, a czasami ich zespołem, niezdolnym do bytowania, 
i z roztworu się wydziela. Stąd więc roztwory wodne kwasów, 
zasad i soli przewodzą prąd elektryczny i zarazem ulegają 
rozkładowi pod jego działaniem ; z tego powodu kwasy, za
sady i sole nazyw am y elektrolitami.

W eźm y sól, zwaną chlorkiem żelazowym. W  stanie sta
łym  jest to zazwyczaj ciemnożółta masa, z pozoru przypomi
nająca miód zakrystalizow any. Masa ta składa się z drobnych
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kryształów. Rozpuszcza się ona w wodzie szybko i obficie) 
tworząc żółty roztwór. Skład chem iczny chlorku żelazowego  
odpowiada wzorowi FeCl3. Rozpuszczające się w wodzie czą
steczki jego w ysyłają do roztworu katjony żelazowe Fe'"  
i anjony chloru Cl'. Rozpuszczanie się chlorku żelazowego  
w wodzie m ożemy w ięc wyrazić symbolem

F eC lg^H l Fe'"+3C1'.

W eźm y następnie wodny roztwór amonjaku. Jak wiemy, 
amonjak NH 3 rozpuszcza się w wodzie H20  i tworzy z nią 
wodorotlenek amonowy N H 4OH' dysocjujący się w roztworze 
na katjony amonowe N H ’4 i anjony wodorotlenowe OH':

NH 3 +  HaO"— +  OH'.

Dodajmy do roztworu chlorku żelazowego nieco roztworu 
wodorotlenku amonowego. N iezwłocznie powstaje obfity rdza- 
wo-brunatny osad, szybko osiadający na dnie naczynia. Osad 
ten jest to wodorotlenek żelazowy Fe(OH)3, który, jak się 
zwykle wyrażamy w mowie potocznej, strąciliśmy roztworem  
wodorotlenku amonowego. Reakcja tu zachodzi następująca:

F e "  +  C l'+3N H -4 +  30H '-*F e(0H )3 4 + 3 N H '4 +  3C1'.

Mianowicie, gdy jony żelazowe, chlorowe, amonowe i wo
dorotlenowe znalazły się w jednym  roztworze pospołu, oka
zało się, że katjony żelazowe Fe"' i anjony wodorotlenowe OH' 
o b o k  siebie istnieć nie mogą, lecz muszą złączyć się z sobą 
i tworzą wtedy nierozpuszczalne w wodzie ciało, zwane w o
dorotlenkiem żelazowym Fe(OH)3, które wydziela się z roz
tworu jako osad brunatny, bezpostaciowy, kłaczkowaty.

Tę reakcję możemy przeprowadzić nie tak gwałtownie, 
wtedy wynik jej będzie miał pozór inny.

Mianowicie weźm y djalizator, t. j. naczynie szklane, ma
jące dno z pęcherza, wstawione w drugie naczynie obszerniej
sze. Do naczynia wewnętrznego nalejm y wodnego roztworu 
chlorku żelazowego, a naczynie zewnętrzne napełnijm y wodą 
destylowaną. Z początku nie zauważym y żadnego objawu, ale 
już po kilku godzinach spostrzeżemy, że roztwór chlorku że
lazowego w naczyniu wewnętrznem nieco ciemnieje, a woda 
w naczyniu zewnętrznem przybiera smak kwaśny. W stążka
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magnezu do niej zanurzona wydziela z niej pęcherzyki wo
doru, a roztwór azotanu srebra do niej dolany daje z nią 
biały osad serowaty chlorku srebrowego. Jednem słowem w na
czyniu zewnętrznem otrzymamy roztwór kwasu solnego.

Gdy będziemy codzień zmieniali wodę w naczyniu ze
wnętrznem djalizatora, to ciecz w naczyniu wewnętrznem bę
dzie ciem niała stopniowo, aż wreszcie przybierze barwę wina 
Oporto, a w naczyniu zewnętrznem w każdej świeżej wodzie 
nazajutrz po zmianie znajdziem y kwasu solnego coraz mniej, 
aż wreszcie m ożemy dojść do tego, źe po kilku naw et dniach 
czekania już nie znajdziem y jonu chlorowego w naczyniu ani 
zewnętrznem ani wewnętrznem.

Zaznaczyliśm y poprzednio, że katjon żelazow y Fe'"  nie 
je st zdolen do bytowania w stanie jonu obok anjonów wodo
rotlenowych OH'. W oda, acz w stopniu bardzo małym, j e 
dnak też podlega dysocjacji na katjony wodorowe H ‘ i anjony 
wodorotlenowe OH'. A więc, gdy rozpuścimy w niej chlorek 
żelazow y i umieścimy ten roztwór w djalizatorze, katjony w o
dorowe wody i anjony chlorowe chlorku żelazowego, jako 
bardzo małe, przenikną przez błonę pęcherza, a drobiny nie 
zdysocjonowanego wodorotlenku żelazow ego pozostaną w w e
wnętrznem naczyniu. A więc po dość długiem djalizowaniu, 
zmieniając wodę zewnętrzną, w djalizatorze otrzymamy ciecz 
ciemno zabarwioną, która jest rzekomym roztworem wodnym  
wodorotlenku żelazowego. Ciecz ta ma własności w znacznej 
mierze nieoczekiwane. Najpierw je s t  ona jakoby roztworem  
ciała, które w doświadczeniu poprzedniem uznać musieliśmy 
za nierozpuszczalne w wodzie. Następnie, nie wykazuje ona 
żadnych reakcyj w łaściw ych katjonowi żelazowemu. Ciecz ta  
jest „rzekomym“ roztworem, zawiera ona bowiem cząsteczki 
nierozpuszczalnego w wodzie wodorotlenku żelazowego, ale są 
one tak dokładnie w niej rozproszone i zawieszone, że na po
zór robi wrażenie zw ykłego roztworu, albo roztworu w łaści
wego. Ciecze takie nazyw am y albo roztworami rzekomymi, 
albo roztworami koloidalnymi, albo też najwłaściwsza dla nich 
n azw a: hydrosole.

Hydrosol wodorotlenku żelazow ego w św ietle przecho- 
dzącem wydaje się zupełnie przezroczysty. Ale oglądany 
w świetle odbitem od jego  powierzchni okazuje barwę nie-

Przyroda i T e c h n ik a . “ . 2
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czysto brunatno-czerwonawą, nieco skażoną odcieniem szara
wym. Jeszcze lepiej przekonać się możemy o tern, że jest to 
hydrosol a nie roztwór, gdy puścimy weń cienką wiązkę pro
mieni z jakiegoś mocnego źródła światła. Ujrzym y wtedy zja
wisko podobne do tego, jakie spostrzegamy, gdy do dużej sali
0 niezbyt obfitem oświetleniu i o ciemnych ścianach wpada 
przez okno snop promieni słonecznych. Drobniutkie pyłki, w i
szące w powietrzu, będąc oświetlone, stają się widoczne, i wi
dzimy wtedy smugę świetlną. Tak samo smuga światła pu
szczona do hydrosolu staje się widoczna, gdy w roztworze 
właściwym  jest ona tak samo niewidoczna, jak w powietrzu 
zupełnie wolnem od pyłu.

Hydrosol wodorotlenku żelazowego jeszcze ma jedną w ła
ściwość nieoczekiwaną.

W odorotlenek żelazow y rozpuszcza się w kwasie solnym  
w myśl reakcji chemicznej, której wyrazem jest następujące 
rów nanie:

Fe (OH), +  3H '+ 3 C 1 '-F e " + 3C1' +  3H20 .
Możemy się o tern łatwo przekonać, dolewając kwasu 

solnego do strąconego amonjakiem wodorotlenku żelaza: znika 
on niezwłocznie.

Tymczasem, gdy dolewamy kwasu solnego do hydrosolu 
wodorotlenku żelazowego, z początku nie widzimy żadnego 
objawu, potem ciecz zaczyna mętnieć, potem zjawia się rdzawy 
osad, a dopiero, gdy dolejemy dużo kwasu solnego, wtedy strą
cony kwasem osad wodorotlenku żelazowego poczyna się roz
puszczać i wysyłać do roztworu katjony żelazowe F e’” i anjony 
wodorotlenowe OH' pod działaniem znacznej ilości jonów H*
1 Cl' dolewanego w nadmiarze kwasu.

Poznaliśmy tu drugą właściwość hydrosolów: pod dzia
łaniem roztworów elektrolitów koagulują się one i tworzą „hy- 
drogele“. Cząsteczki jednostajnie w cieczy rozproszone zbie
gają się w kompleksy m niejsze lub większe i wreszcie tak  
wielkie, że stają się widoczne i wskutek ciążenia opadają na 
dno naczynia.

Nie poruszam w danym razie sprawy ładunku cząsteczek  
hydrosolu i jonów dolewanego roztworu. Sprawa ta, acz bardzo 
ciekawa i ważna teoretyczn ie, jednak zaprowadziłaby nas 
zbyt daleko.
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Zauważmy więc tylko, że ciała jednego stanu skupienia 
zdolne są do subtelnego rozpraszania się w ciałach stanu sku
pienia innego, tworząc z pozoru jednostajny układ, który pod 
w pływem  elektrolitów, zmian temperatury, prądu elektrycznego, 
a nawet tylko czasu i siły  ciążenia, staje się wyraźnie nieje
dnostajny, wydzielając z siebie ciało rozproszone w postaci 
skupień mniej lub więcej wyraźnych.

Z trzech więc stanów skupienia: gazowego, ciekłego
i stałego może być siedm kombinacyj. Mianowicie :

I. C i e c z  i g a z :
1. ciecz rozproszona w gazie : obłok,
2. gaz rozproszony w cieczy: piana,

II. C i a ł o  s t a ł e  i g a z :
3. ciało stałe rozproszone w gazie: dym,
4. ciało gazowe rozproszone w ciele sta łem : piana.

III. C i e c z  i c i e c z :
5. Em ulsja: zaw iesina olejku m igdałowego w wodzie,

IV. C i a ł o  s t a ł e  i c i e c z :
6. ciało stałe rozproszone w c ieczy : hydrosol wodorotlenku

żelazowego,
7. ciało ciekłe rozproszone w ciele stałem  : woda w ga

larecie żelatynow ej.
Z badań tych układów w ynika, że wielkość rozproszo

nych cząstek bywa bardzo różna, że właściwie niema w y
raźnego przeskoku pomiędzy roztworami a układami koloidal
nymi i że własności pseudoroztworów sięgają dość daleko, 
mianowicie podlegają im naw et dość grube zaw iesiny, bo aż 
nieco powyżej 0,02 milimetra, a na zawiesinach, których zia
renka mierzą średnicy około 0,02 milimetra, np. strącanie ich 
w kłaczki dodawaniem roztworu elektrolitów, doskonale się w i
dzieć daje.

A w ięc zdolność ciał rozpraszania się jednych w drugich, 
oraz tw orzenie solów i koagnlowanie się ich w gele — to w tej 
sprawie jest najcharakterystyczniejsze. Prócz tego zw ażm y, że 
sol koaguluje się w gel pod działaniem nietylko elektrolitów, 
ale i pod wpływem  drugiego odpowiedniego solu.

N. p. hydrosol wodorotlenku glinowego, zm ieszany z hy- 
drosolem krzemionki, wydziela osad, zawierający i glinkę i krze
mionkę. *
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Są znów koloidy, których niewielka naw et ilość dodana 
do solu zapobiega jego  koagulowaniu się. Są to t. zw. koloidy 
ochronne, których doskonałym przykładem jest żelatyna.

Gel skoagulowany elektrolitem nieraz z powrotem do 
stanu solu przechodzi po usunięciu zeń elektrolitu, którym go 
strącono. Przykłady tego to siarczek żelazaw y lub wodorotle
nek glinow y strącone elektrolitami, gdy w ypłukane dobrze 
z powrotem rozpraszają się w wodzie i przez bibułę prze
chodzą.

Oto są najprostsze i najważniejsze wiadomości o stanie 
koloidalnym, którego poznanie w ostatnich kilkunastu latach  
znaczne wywołało zm iany w poglądach na naturę połączeń 
chem icznych a także na budowę różnych ciał. Dziś w chemji 
i fizyce nauka o stanie koloidalnym poczesne zajm uje m iej
sce, a w wielu postępowaniach praktyki rozjaśniła niejedno 
i ułatwiła. N ależy więc poznać przynajmniej jej podstawy 
najogólniejsze.

Ja ro s ław  Łom nicki.

Goście właściwi mrówek
czyli symfile.

Do gości w łaściwych zaliczamy jedynie te myrmekofile, 
do których mrówki odnoszą się w mniejszym lub większym  
stopniu przyjaźnie, bądźto przygodnie bądź trwale je oblizując, 
a nadto nosząc je  lub ciągnąc za rożki (anlennae), bądźto ży 
wiąc je  przytem ze swego pyszczka, bądźto na najwyższym  
stopniu symfilji żyw iąc i hodując zarazem larwy tych gości, 
jakby własne potomstwo swego społeczeństwa, chociaż te myr
mekofile nie są trofobiontami.

Symfile obudzają u mrówek przywiązanie przez dostar
czanie im pewnych wydzielin ze swojego ciała, które na mrówki 
działają jako przyjemne, narkotyczne używki, nie stanowiąc 
natomiast w łaściwego normalnego pożywienia, jak wydaliny  
lub w ydzieliny trofobiontów. W  związku z tern posiadają sym 
file otworki eksudatowe na powierzchni ciała i włoski (trichomy),
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przy których podrażnieniu przez mrówki z porów wydziela  
się więcej w ydzieliny. Prócz tego odznaczają się sym file in- 
nem i jeszcze przystosowaniami, stojącemi w związku ze swoim  
sposobem życia. Tak n. p. rożki (antennae), które u owadów  
pierwotnie są siedzibą organu zm ysłu po
wonienia, przekształciły się u naszego 
ślepego rozrożka (Claviger łestaceus, rys. 1) 
w narzędzia, służące do porozumiewania 
się  z mrówkami, u innego symfila, nale
żącego również do rzędu tęgopokrywych  
czyli chrząszczów, mianowicie u Paussus, 
służą jako narzędzia ułatw iające ich ma
łym  mrówkom goszczącym  ciągnięcie 
i w ten sposób transportowanie gościa 
(rys. 2).

Z innych przystosowań do symfilji 
zasługuje na uwagę szczególnie uw ste
cznianie części pyszczkowych, w których  
np. język  stał się krótką a szeroką łyżką  
do chw ytania kropli pokarmu, dostarcza
nego przez mrówki, jak  np. pomiędzy na- 
szem i kusakami u mrówkomirków (A tem e
les) a w w yższym  jeszcze stopniu u je 
dynej naszej1) mrówkomirki (Lomechusa 
strumosa). Często u symfilów występuje 
też mimikry jako naśladowanie postaci, 
rzeźby powierzchni, uwłosienia lub barwy 
w tych  wypadkach mrówki goszczącej.
G dy synechtrów i synojków mimikry 
chroni przed mrówkami, to u symfilów  
ma to przystosowanie według poglądu
W a s m a n n a  zacieśniać jeszcze stosunki ~ ,Kf S.' 2- . . .° Kobotnica mrówki
m iędzy gościem  a mrówkami goszczące- Pheidole, ciągnąca za
mi, wprowadzając gościa w społeczeń- sM^Vr^trichTmy^We
stwo, jakoby członka tej rodziny. dług E s c h e r i c h a .

Rys. 1.
Rozrożek żółty (Cla- 
viger testaceus Preyssl.) 
znaleziony u mrówki 
hurtnicy czarnej (Ła
sina niger L.) Majerów- 
ka k. Lwowa 17. V. 
1917. Z okazu Muzeum 
im. Dzieduszyckich 

sfotografował w znacz, 
powięk. dr. P. Stroński.

*) Mrówkomirka podana jest jako należąca do fauny ziem polskich 
w Wykazie chrząszczów M. Łomnickiego na str. 77. W okolicy Lwowa 
znalazł ją pierwszy 1920 r. J. Kinel, o czem wiadomość podano w „Ko
smosie“ R. XLVI (Lwów 1921) na str. 98.
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W skutek tych różnorodnych przystosowań mogą symfile 
swobodnie mieszać się w najgęstsze kłęby mrówek, zapomocą 
ruchów rożków utrzym ywać z niemi na ich wzór stosunki tow a
rzyskie i dawać się karmić przez mrówki np. Atemeles rys. 3.

Także do kusaków należąca- 
Ozysom a  łazi po ciele mrów
ki goszczącej i oblizuje po
wierzchnię jej ciała. Są sym 
file, czepiające się mrówek 
goszczących lub ich płodu, 
żeby się dawać w ten spo
sób przenosić.

Symfile przebywają w roz
maitych celach wśród mrów
czych społeczeństw. Tak 
n. p. mrówkomirka (Lome- 

chusa rys. 4) żyw i się płodem  
mrówki: zbójnicy krwistej (Ra- 
płiform ica sanguinea), u której 
przebywa, owadziarki z rodzi
ny tybelakowatych Tetram opria 
i Solenopsia składają jajeczka  
swoje w czerw mrówek, nadto 
wyżej wymieniona mrówkomir
ka (Lomechusa) i mrówkomirek 
(Atemeles) dają się karmić 
z pyszczków mrówek goszczą
cych i wychowyw ać swój płód 
mrówkom. Przytem mrówkomir
ka (Lomechusa strum osa) spę
dza całe życie u jednego ga
tunku m rów ki, mianowicie u  
zbójnicy krwistej, natomiast- 
mrówkomirek (Atemeles) zimuje

Rys. 3.
Karmienie kusaka mrówkomirka (Ate
meles) przez mrówkę wścieklicę (Mgr- 
mice) Tr. trichomy. Podług W a s 

m an  n a  z dzieła Eschericha.

Rys. 4.
Mrówkomirka wielka (Lomechusa 
strumosa Grav.) u symfili zbójnicy 
krwistej (Raptiformica sanguinea 
Latr.) Hołosko Małe k. Lwowa 4. 
VII. 1920. Z  okazu Muzeum im. 
Dzieduszyckich sfotografował w z. 

powiększeniu dr. E. Stroński.
jako owad doskonały u rozmai

tych gatunków wścieklic, a na wiosnę przenosi się dla w y
chowania swego płodu do mrówki rudnicy lub pokrewnych, 
mianowicie Atemeles pubicollis i pokrewne, albo do pierwo- 
mrówek, mianowicie Atemeles em arginatus do pierwomrówki
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łagodnej (Serviformica fuscaj a Ałemeles paradoxus do krasno- 
licej (Serviform ica ru fibarb is1). Są też sym file, które pra
wdopodobnie wysysają krew z mrówek goszczących, np. chrzą- 
szczyk Thorictus. Z powyższego wynika, źe symfile mimo przy
jaźni mrówek, którą się cieszą, są w łaściw ie w przeważającej 
części szkodnikami w społeczeństwach mrówczych.

Zgubne następstwa symfilji między zbójnicą a mrówko- 
mirką, przez którą wywodzą się nienormalne istoty, pośrednie 
między królowemi a robotnicami i niezdolne ani do rozpłodu 
ani do pracy, mogą zachwiać bytem  całych społeczeństw zbój
nicy. Mianowicie larwy, które są potomstwem mrówkomirek, 
są żyw ione z pyszczków robotnic społeczeństwa zbójnic, zatem  
już przez to samo płód mrówek ponosi szkodę, bo nie może 
być tak żyw iony, jak gdyby potomstwa mrówkomirki nie było 
w gnieździe. Nadto larwy mrówkomirki żyw ią się przytem  
jeszcze płodem mrówek i to tą częścią płodu, któraby dostar
czyć miała nowych robotnic. To też ilość robotnic w ychow y
w anych w społeczeństwach hodujących mrówkomirkę spada 
a wychow yw ane samice skutkiem niedostatecznego i nienor
malnego żyw ienia w okresie rozwoju (w okresie larwowym) 
rozwijają się w bezskrzydłe zazwyczaj i nienormalne istoty  
(pseudogyny), o których wyżej była mowa. „W następstwie 
wychow yw ania mrówkomirek odpada w owych społeczeństwach  
najpierw wychow yw anie skrzydlatych samic; samce, których 
wychow yw anie jeszcze dłużej trwać może, wychowują się spo
radycznie i są uderzająco małe 2)“. Takie nienormalne samce 
otrzym ały w nowszych czasach nazwę m ikranerów 8). Skoro 
w społeczeństwie wezmą górę pseudogyny, znikną normalne sa
mice i zmaleje ilość prawdziwych robotnic, czeka je  niechybny  
koniec. Jedynie, gdyby szczęśliwym  przypadkiem społeczeństwo  
to utraciło niebezpiecznych gości, m ogłyby jego  robotnice po
wrócić do w ychow yw ania prawdziwych samic i byt społeczeń
stwa dalszy zapew nić4).

*) E. W a s m a n n ,  S. J. Neue Beiträge zur Biologie v. Lomechusa u. 
Atemeles. Zeitsch. f. wiss. Zool. CXIV Bd. Leipzig 1915. i Die Gastpflege 
itd. str. 48.

s) W a s m a n n .  Neue Beiträge itd. Str. 261.
3) „Kosmos“ R. XLVI Lwów 1921. Str. 98 i Spraw. Tow. Nauk. we

Lwowie. R. I. 1921. Z. 2. Str. 105.
*) H. V i e h m e y e r .  Bilder aus dem Ameisenleben. Leipzig 1908.

Str 77.



24 Przyroda i Technika.

Lu dw ik  Bykowski.

Zadania i metody biometryki.
 ̂ »

„W każdym dziale nauk przyrodniczych jest tylko tyle  
wiedzy, ile tam tkw i m atem atyki“. Może przesadnym nieco 
jest ten pogląd Kanta, ale nie ulega kw estji, że ujęcie p ew 
nych zjawisk przyrodniczych w formułę matematyczną, na
daje większą wartość naszej interpretacji, bo w tedy wprowa
dziliśm y do niej czynnik objektywny, niezależny od indyw i
dualnych właściwości badania. W tedy czujemy się panami 
jakiegoś zjawiska, jeśli udało się nam przebieg jego ująć 
w ścisłą formułę, która ogarnia w szystkie pojedyncze ogniwa, 
która umożliwi ujęcie i określenie szczegółów nieznanych, 
przepowiedzenie dokładne przyszłych. Wzory matematyczne 
bez względu na teorje, jakie na nich się opierają, wyrażają 
prawidłowość pewnych procesów, tem samem są pow a
żnym — choć nie bezwzględnym  — i objektywnym, n iezale
żnym od indywidualności badacza, jego braków lub uprzedzeń, 
probierzem wartości naukowej uogólnień, nadając im powagę 
prawa przyrody.

Podobnie, jak użycie eksperymentu zaczęło się w naukach 
przyrodniczych abstrakcyjnych — fizyce, chemji — tak samo 
wyrażenie wyników przy pomocy formuł matematycznych tu na 
najsilniejszych, bo i najdawniejszych, stoi podstawach. Ale 
dziś i biologja z jednej strony z nauki wyłącznie opisowej 
staje się eksperymentalną, z drugiej dąży do wykrycia i uchw y
cenia związku zależności, określenia jednego zjawiska jako 
funkcji zmiennej zależnej, od drugiego, będącego w tym  w y
padku zmienną niezależną. Liczbowe wyrażenie praw prze
biegu zjawisk oczywiście idzie ręka w rękę z zastosowaniem  
eksperymentu, stąd też fizjologja, która pierwsza z nauk bio
logicznych wprowadziła eksperyment, może od dawna pochlu
bić się całym szeregiem praw ujętych we wzory m atem aty
czne. Dla przykładu podaję, źe z liczbową ścisłością umiemy 
oznaczyć szybkość przewodzenia nerwów, zależność skurczu
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mięśni od natężenia prądu, wielkość pracy serca pędzącego 
krew po ciele, związek częstości pulsu ze wzrostem i t. d.

Z czasem jednak dążenie do ścisłości drogą wprowadze
nia czynnika ilościowego i formuł m atem atycznych rozszerzyło  
się na inne działy. Psycholizyka i eksperym entalna psycholo- 
gja, mechanika rozwojowa, nauka o dziedziczności i zm ien
ności swoje w yniki eksperym entalnych dociekań starają się 
ile  możności wyrazić krzywemi i określającemi je  wzorami m a
tematycznemu Ujm uje się wreszcie w prawa liczbowe liczne 
spostrzeżenia w dziedzinach, gdzie eksperyment wyjątkowo 
może znaleźć zastosowanie i jak w astronomji, tak w licznych  
zestawieniach statystyki biologicznej znajdujemy ogromny ma- 
terjał, um ożliwiający z liczbową ścisłością ¡ustalenie pewnych  
stałych związków, wykrycie i określenie praw mniej lub w ię
cej doniosłych. Tą drogą udało się wprowadzić czasem pewien  
ład i prawidłowość naw et tam , gdzie przed zastosowaniem  
wyrażeń m atem atycznych widziało się jedynie ciem ny las 
szczegółów  niem ożliwie splątanych i znaleźć drogi a przynaj
mniej ścieżki w niedostępnej do niedawna puszczy.

Przykład jeden z łatw iejszych rzecz zilustruje.
Dokonano pomiarów abiturjentów lwowskich w szeregu  

zakładów. Przykładowo podaję wzrost „obywateli gminy im. 
M. Łom nickiego“ w r. 1920: 1738, 1642, 1801, 1701, 1545, 
1620, 1696, 1652, 1661, 1800, 1708, 1708, 1700, 1606, 1610, 
1674, 1678, 1715, 1625, 1788, 1604, 1805*»

Mamy tu do czynienia z 22 liczbami wymiarowemi, a już  
jak ieś zorjentowanie się w nich nie jest tak proste. Gdy uw zglę
dnimy, że gim nazjów polskich w e Lw ow ie było w tedy 9, „las 
cy fr“ jeszcze by się spotęgował, a jeślibyśm y chcieli poznać 
ogół m łodzieży i zebrali daty z większej ilości miejscowości 
choćby przykładowo, trudności wzrosną niepomiernie. Oczy
wiście, jeśli chcemy poznać dokładniej młodzież, nie możemy 
się zadowolić jedną cechą, choćby niewątpliwie ważną antro
pologicznie jak  wzrost, lecz musimy objąć ich w ięcej, przynaj
mniej uwzględnić wym iary czaszki, kształt twarzy, budowę 
piersi, ciężar, pigmentację. Do tego przyłączy się szereg w ła
ściwości um ysłowych, które znów można określić liczbowo, 
więc ostatecznie z tej jednej klasy ilość dat wzrosłaby do po
ważnej sumy około 1000, gdyby jednak ograniczyć się do naj
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mniejszej ilości szczegółów  niezbędnych, dla charakterystyki 
jednostki, trzebaby jednak dla każdego badanego ustalić przy
najmniej 2 6 —30 szczegółów.

Okazuje się tedy konieczność jakiegoś uporządkowania 
materjału, a następnie dokonania syntezy, związania szczegó
łów razem w jedną całość.

W ięc w omawianym przykładzie, musi się przede- 
wszystkiem materjał rozsortować na grupy rasowe, na
stępnie uwzględnić w iek , a w dalszym ciągu jeszcze  
inne szczegóły n. p. stanowisko społeczne rodziców, wyniki 
pracy w szkole itd. Dopiero w tak rozsortowanym materjale 
próbujemy doszukać się dalszych związków i zależności 
i oprzeć je  na jakichś ogólniejszych zasadach, ujętych w tak  
zwane prawa.

Czasem związki te okażą się bardzo łatw o i wyraźniej, 
częściej jednak są one bardziej zawikłane tak, że dopiero sub
telna analiza zdoła je  wykryć. W badaniach tych wychodzimy 
z założenia, że pewne związki są czemś stałem, pewne zjawi
ska są koniecznem następstwem  innych warunkujących je, 
są tedy, mówiąc językiem  matematyków, funkcją zmienną za
leżną od zm iennych innych, które znów w dalszym łańcuchu  
zjawisk mogą być zależne. Tabela spostrzeżeń, zawierająca 
szczegółowe daty, umożliwia przedewszystkiem sporządzenie 
wykresu jako graficznego obrazu funkcji. Znacznie jeszcze  
ściślej zależność ta przedstawi s i ę , jeśli uda się wprowadzić 
pewien wzór matematyczny. Jeżeli użyjem y przykładu wyżej 
przytoczonego i rozsortujemy badanych wedle wieku, poczem  
obliczymy wzrost przeciętny, natenczas można wzrost uważać 
za funkcję wieku. I tak np. uczniowie chrześcijanie okazywali 
w gimnazjum VIII następujące wymiary wzrostu i w agi 
w roku 1917/18 przy uwzględnieniu wieku:

Lata: 11 12 13 14 15 16 17 18 19
wzrost w cm 132-32 135-78 139-68 147-22 150-93 158-01 161-75 167 07 169'66

waga w kg 30-6 31-8 33-9 36-8 45-7 502 56-2 59-9 63 5

Jeżeli stosunki te przedstawimy rysunkiem w postaci wykresu, 
to w odniesieniu do wzrostu wykres przedstawi się jako łinja  
zbliżona do prostej i tylko lekko falisto w ygięta, (wykres 1), 
natom iast wykres ciężaru przedstawi się w części dolnej,
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a w ięc dotyczącej m łodszych silnie w klęsły, świadcząc o wol
niejszym  wzroście w początku studjum gim nazjalnego’, a na
stępnie bujaniu w latach od 13 roku (wykres 2).

Wy Jor es 2>.

Dokładniej przedstawiłyby się te stosunki, gdybyśm y  
podali formułę matematyczną, charakteryzującą dany wykres 
jako krzywą. Określi ją styczna w każdym punkcie uwarun
kowana wielkością kąta nachylenia wobec osi podstawowej (xx). 
W wypadku pierwszym uznając ten wykres w przybliżeniu za li-  
nję prostą, mielibyśmy stałą miarę jej pochylenia tga  =  37 : 8 = 4 6  
równanie więc określające wykres miałoby w przybliżeniu formę 
y — 4’6. Zapważyć należy, że na załączonym  stosunek odcię
tych jest 20 razy większy niż rzędnych, stąd wykres przedsta
wia się mniej stromy.

Ale istnieją specjalne metody, pozwalające wyrazić zna
cznie dokładniej stosunki zależności nawet bardzo zawiłe, 
a nawet zestaw ić cechy, nie mające charakteru ilościowego. 
D ziały matematyki, jakie przytem wchodzą przedewszystkiem  
w grę, to kombinatoryka, rachunek prawdopodobieństwa oraz 
statystyka naukowa. D ziały  zaś biologji, które w znacznej 
mierze w yniki swe w ten sposób usiłują sformułować, są nader 
różne, wym ieniam y naukę o zmienności biologicznej, dziedzicz 
ności z uwzględnieniem  praw krzyżowania, korrelację, działa
nie doboru, w pływ  bezpośredni warunków i t. d. W dalszej 
przyszłości zaznajomimy się z ważniejszemi metodami szcze- 
gółowem i i zasadniczemi zdobyczam i na tych polach.
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M I S C E L A N E A .

O wytrzymałości i sprężystości materjałów.
Wiadomo powszechnie, jak  cennym nabytkiem  w rękach uczą

cego się je s t przystępnie i jasno zredagowany podręcznik. Można 
powiedzieć bez przesady, że dobry podręcznik spełnia nietylko rolę 
wytrawnego przewodnika w danej dziedzinie wiedzy, ale ponadto 
wyrabia w czytelniku pewne upodobanie w danym przedmiocie, 
czyli, inaczej mówiąc, werbuje miłośników odnośnej gałęzi wiedzy. 
To też, gdy obecnie zauważyć się daje nader sympatyczny objaw 
żywego zainteresowania się naszego społeczeństwa naukami techni- 
cznemi, co między innemi przejawia się w licznym napływie studen
tów do wyższych uczelni technicznych, wypada zwrócić uwagę tych 
wszystkich, którym potrzebne są wiadomości z obliczania wytrzym a
łości materjałów, na podręcznik pod t y t . : „ K u r s  w y t r z y m a 
ł o ś c i  m a t e r j a ł ó w “ znakomitego uczonego rosyjskiego prof.
S. P . T i m o s z e n k i ,  przyswojony polskiej literaturze z IV  wy
dania rosyjskiego i uzupełniony przez D ra M. T. H u b e r a ,  profe
sora lwowskiej Politechniki, jednego z najwybitniejszych przedsta
wicieli odnośnej gałęzi wiedzy w Polsce. Dzieło to wydała w roku 
1921 Książnica Polska T-wa Nauczycieli Szkół W yższych (Lwów- 
Warszawa, 4° 363 str. 416 rys. w tekście).

W ypada objaśnić krótko, czem się zajmuje nauka o w ytrzym a
łości i sprężystości materjałów. Otóż wiadomo, źe przy projektowa
niu danej konstrukcji chodzi nietylko o celowe je j urządzenie odno
śnie do zadania, jakie ma spełniać, lecz także o zapewnienie jej 
bezpieczeństwa pod względem wytrzymałości poszczególnych jej 
części, które są narażone na pęknięcie z powodu działania sił, w y
stępujących w danej konstrukcji. Oprócz tego musimy też baczyć 
na to, aby żadna z części składowych konstrukcji nie doznała trw a
łego odkształcenia, które wprawdzie nie zagrażałoby może jej bez
pieczeństwu, natom iast uniemożliwiałoby prawidłowe działanie od
nośnego mechanizmu. Otóż nauka o wytrzymałości i sprężystości 
zajmuje się ustaleniem tych wszystkich warunków, które muszą być 
spełnione, aby bezpieczeństwo danej konstrukcji było zapewnione, 
a po wtóre, aby odkształcenia poszczególnych je j części nie przekra
czały pewnych dozwolonych granic.

Mógłby ktoś zarzucić, że przecież dawniej nie znano jeszcze 
zupełnie podstawowych założeń i metod nauki o wytrzymałości, 
a mimo to budowano śmiało bez obawy o bezpieczeństwo danej kon
strukcji. Otóż da się to niewątpliwie, aczkolwiek nie zawsze, osią
gnąć przez wielkie marnotrawstwo m aterjału budowlanego, co w dzi
siejszych czasach wobec konieczności stosowania aż do najdalszych 
granic idącej ekonomji m aterjałów nie da się zupełnie pomyśleć.
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Dość wspomnieć, że dążenie do racjonalnego w yzyskania materjałów 
przy budowie konstrukcji żelaznych powołało do życia ustroje k r a 
towe czyli t. zw. kratownice, które dozwalają doskonale wyzyskać 
m aterjał, gdyż układają się z samych prętów, narażonych prawie 
wyłącznie na siły  rozciągające i ściskające.

Odnośnie do wyrażonego powyżej zastrzeżenia, że pewność kon
strukcji nie zawsze daje się osiągnąć przez zastosowanie odpowiednio 
dużych wymiarów danego elementu konstrukcyjnego, wystarczy 
przytoczyć jako przykład wał (oś) szybkobieżnej tu rb iny  parowej 
L  a v a 1’ a, k tóry  wedle doświadczeń inżyniera szwedzkiego de L  a- 
y a l ' a  może bez niebezpieczeństwa pęknięcia wykonywać bardzo 
wielką ilość obrotów w jednostce czasu, jeśli je s t dostatecznie cienki 
i g iętk i, podczas gdy  wał stosunkowo sztyw ny ulega w danym wy
padku pęknięciu. Jakkolw iek pomysł L a y a l ’ a natrafiał z początku 
jako „paradoksalny“ na silny opór i niedowierzanie, to w net prze
konano się na drodze doświadczalnej i teoretycznej, że założenia 
L a  v a l ’ a są dobre.

Oprócz tych w szystkich zagadnień, w których chodzi o wyzna
czenie przekrojów danych elementów konstrukcyjnych, obejmuje nauka 
o sprężystości jeszcze drugi poważny dział, obejmujący rozwiązania 
niektórych zagadnień mechaniki w w ypadkach, gdy wprawdzie 
z góry wiemy, że dana konstrukcja je s t dostatecznie sztywną, aby 
zapobiec znaczniejszym odkształceniom , a więc możemy zupełnie 
śmiało stosować wszelkie w yniki teorji, odnoszące się do ciał „do
skonale sztyw nych“ , jakiem i zajmuje się nauka mechaniki, a mimo 
to nie jesteśm y w możności rozwiązać odnośnego zagadnienia. Mamy 
na myśli t. zw. zagadnienia statycznie niewyznaczalne. Prosty  p rzy 
k ład  objaśni rzecz zupełnie. Jeśli belkę prostą ułożymy na dwu 
podporach i ociążymy danym układem ciężarów, to z łatwością na 
podstawie warunków równowagi ciała sztywnego możemy wyznaczyć 
wielkości reakcyj podpór. Natomiast, jeśli tę samą belkę ułożymy na 
trzech podporach, natenczas w arunki równowagi nie w ystarczają do 
wyznaczenia reakcyj podpór i mamy w danym wypadku do czynienia 
z zadaniem statycznie niewyznaczalnem. Podobnie nie możemy w y
znaczyć nacisku , jaki przenosi na podłogę każda z czterech nóg 
stołu obciążonego, jeśli założymy, że m aterjał stołu je s t doskonale 
sztywny. Te zagadnienia łatwo je s t rozwiązać przez uwzględnienie 
odkształceń, jakie odpowiadają danemu obciążeniu konstrukcji. J a k 
kolwiek te  odkształcenia są zazwyczaj tak  małe, że są dla oka nie
widoczne, to jednak  uwzględnienie ich w rachunku dozwala bez tru 
dności na wyznaczenie wielkości statycznie niewyznaczalnych.

Z tych  kilku przykładów można przewidzieć, jak  ważny dział 
stanowi dla technika nauka o wytrzym ałości i sprężystości i jak  
obszerne znajduje zastosowanie. W obec tego wypada poświęcić parę 
słów wymienionemu na wstępie dziełu i przedstawić w krótkości 
jego treść.
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W ymieniony kurs wytrzymałości materjałów dostosowany je s t 
ściśle do potrzeb studentów i inżynierów, łącząc w harmonijną całość 
zagadnienia teorji sprężystości i wytrzym ałości z potrzebami praktyki. 
Z uw agi na to, że dziś — w okresie powojennym — wskazaną jest 
nadzwyczajna oszczędność w materjale konstrukcyjnym , co pociąga 
za sobą konieczność pogłębienia nauki o wytrzymałości przez kon
struktorów , należy żywić nadzieję, że podręcznik ten, który docze
kał się w literaturze rosyjskiej już czwartego wydania i zupełnie 
słusznie staw iany je s t przez znawców na czoło światowej literatury  
techoicznej, będzie nieodstępnym towarzyszem pracującego technika 
polskiego.

Nadzwyczaj bogata treść tego dzieła obejmuje wszystkie naj
ważniejsze działy nauki o wytrzymałości. W e wstępie przedstawia 
autor rozwój teorji wytrzymałości materjałów, wykazuje wzrost zna
czenia badań teoretycznych w naukach technicznych i z zadowoleniem 
stw ierdza pojawiającą się obecnie coraz częściej dążność wzajemnego 
zbliżenia teorji z naukami technicznemi, w czem widzi rękojmię 
przyszłych wielkich zdobyczy nauki i techniki. Następnie w części I  
przedstawia w ypadki rozciągania i ściskania, przyczem uwzględnia 
też wpływ czasu na wydłużenie, podwyższenie granicy plastyczności, 
wpływ tem peratury na wytrzymałość i zjawisko znużenia metali. 
Między innemi podaje obliczenia rozpiętych cięgien, lin drucianych, 
omawia teorje wytrzymałości i rozpatruje w ypadki ściskania kul 
i wałków. Prof. H uber podkreśla przy tern dobitnie znaczną trudność 
uchwycenia zjawisk wytrzymałości i przestrzega przed posługiwaniem 
się w obliczeniach dość rozpowszechnionemi formułami, które oparte 
są na zupełnie mylnych hipotezach.

W  części I I  omawia autor wypadki ścinania i skręcania, po
czerń w części I I I  przechodzi do zginania prętów prostych, przyczem 
uwzględnia też obciążenie ruchome, posługując się linjami wpływo- 
wemi. Pomiędzy innemi podaje następnie nadzwyczaj prosty wy
kreśl no-analityczny sposób wyznaczania ugięcia belek, przytacza me
todę obliczania belek ciągłych przy pomocy równania „dwóch mo
mentów“ , które znakomicie upraszcza obliczenie, przedstawia zgięcie 
belek na sprężystem podłożu i na sprężystych podporach, tudzież 
zginanie belek z m aterjału niepodlegającego prawu Hooke'a (n. p. 
belek żelazno-betonowych). Zkolei zajmuje się wytrzymałością złożoną, 
podając między innemi racjonalne obliczenie wału jednocześnie zgi
nanego i skręcanego, tudzież obliczenie wału korbowego.

W yznaczenie pracy wewnętrznych sił sprężystości obejmuje 
część IV , w której autor zwraca uwagę nu wypadki wyjątkowe, 
w których nie zachodzi zasada superpozycji, jak  zagadnienie jedno
czesnego zginania i ściskania względnie rozciągania, tudzież w ypa
dek ściskania kul i wałków. Pomiędzy innemi podaje obliczenie 
układów statycznie niewyznaczalnych metodą Mohr’a, tudzież przed
staw ia w łasny nadzwyczaj prosty przybliżony sposób badania zgięcia
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prętów, polegający na zastosowaniu zasady prac przygotowanych, 
a  dozwalający w sposób łatw y i prosty otrzymać wynik przybli
żony z dostateczną dla praktycznych zastosowań dokładnością.

W  dalszym ciągu po omówieniu prętów zakrzywionych w czę
ści V, przechodzi autor w części V I do zgięcia cienkich p ły t, przy- 
-czem uwzględnia bieżącą lite ra tu rę  tego  w ostatnich czasach do 
wielkiego rozkwitu doprowadzonego działu. Zkolei omawia w części 
V II  dość obszernie zagadnienia kinetyczne nauki o wytrzymałości, 
przytaczając obliczenie trzonu korbowego, krążków wirujących koła 
zamachowego i rozpatrując kwestję o wielkiej doniosłości praktycznej, 
a  mianowicie drgania układów sprężystych. W ystarczy wspomnieć, 
i e  omawia zjawisko spółbrzmienia, drgania skręcające, drgania pod 
wpływem obciążeń ruchomych, tudzież wyznacza prędkość krytyczną 
•dla wału giętkiego L aval’a. Za przystępne opracowanie tego działu 
winni wdzięczność autorowi zwłaszcza technicy z działu maszyno
wego. W ypada dodać, że niektóre podręczniki ignorują niestety 
zupełnie ten tak  bardzo ważny dział nauki o sprężystości.

Ostatnią część V I I I  poświęca autor stateczności układów sprę
żystych. Tu wypada wyróżnić przybliżoną metodę autora rozwiązy
w ania zagadnień stateczności, polegającą na przyjęciu na podstawie 
danych doświadczalnych i warunków podporowych przybliżonego 
w yrażenia dla odchylonej postaci równowagi układu i obraniu od
nośnych parametrów dla tej postaci z warunkiem, aby zmiana ener- 
gji odkształcenia, odpowiadająca odchyleniu układu od rozpatrywanej 
postaci rów now agi, była równa pracy obciążeń, działających na 
układ, przyczem ze w szystkich możliwych odchyleń należy wybrać 
takie, przy którem odnośny warunek daje dla sił zewnętrznych naj
mniejszą wartość. W reszcie należy podnieść wyznaczenie obciążenia 
„krytycznego“ dla słupów kratow ych z uwzględnieniem istotnego 

w  danym wypadku wpływu siły  poprzecznej, zagadnienie stateczno
ści ściskanych p ły t i nader ciekawy problem stateczności płaskiej 
postaci zgięcia belek I.

W ypada podnieść, że w tekście znajduje się bogaty wykaz li
te ra tu ry  dla zagadnień specjalnych, co ułatw ia pogłębienie specjal
nych działów. Liczne w ykresy i tablice mogą oddać wielkie usługi 
przy obliczeniach praktycznych.

Prof. Dr. Huberowi, k tóry  podjął się trudu przełożenia dzieła 
Timoszenki, przyczem uzupełnił tekst i wykaz literatu ry  na podstawie 
własnych prac i spostrzeżeń, tudzież przy kw estjach spornych za
m ieścił cenne uw agi objaśniające, należy się wysokie uznanie i szczera 
wdzięczność tych wszystkich, którym  wypada zająć się bliżej zaga
dnieniam i sprężystości i wytrzym ałości.

ln i .  Dr. Z. Fucha.
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Niebezpieczeństwa prądu elektrycznego.
Nie tak  dawno jeszcze temu przypuszczano, że ciężkość pora

żeń, spowodowanych przez wyładowania elektryczne, je s t proporcjo
nalną do w i e l k o ś c i  napięcia prądu elektrycznego. Przypuszczenie 
to streszczało się w sądzie, źe powyżej 220 wolt. niebezpieczeństwo 
je s t zawsze śmiertelnem, poniżej t e j  l i c z b y  grozi zawsze oparze- 
lizną, przy 110 woltach zaś, to jest napięciu zwyczajnem we w szyst
kich urządzeniach domowych, odnosi się tylko bolesne wstrząśnienia. 
F ak ty  jednak tak  często zadaw ały kłam  tej regule, źe byłoby dziś 
nie na miejscu, a naw et szkodliwem, dowierzać jej dłużej. Niebez
pieczeństwo prądu elektrycznego nie zależy zupełnie od jego natę
żenia wogóle, tylko o d  n a p i ę c i a  w chwili, gdy człowiek zajmie 
miejsce łącznika pomiędzy przewodnikiem a ziemią. W ielkość n a tę 
żenia prądu zależną je s t naturalnie od ilości wolt., równocześnie je 
dnak także i od oporu ciała, przez które przepływa, jak  i oporu 
punktów styczności pomiędzy dwoma przewodnikami. Robotnik, sto
jący  na sto łku , izolującym go, może dotykać bez niebezpieczeń
stw a przewodnika o napięciu 10.000 wolt. Osoba spocona natom iast 
będzie bardzo nieprzyjemnie dotkniętą prądem o napięciu 110 wolt. 
W  szczególnych okolicznościach, gdy połączenie przewodnika z zie
mią je s t specjalnie dobrem, może nastąpić śmierć przy 100 a nawet 
90 woltach. Te właśnie wypadki przypomina cały szereg sprawozdań 
Akademji Medycznej w Paryżu.

Prof. Balthazard donosi o w ypadku następującym : W  pewnej 
kotłowni pracował pod kierownictwem montera 23-letni robotnik. 
Monter kazał mu obejrzeć kocioł celem założenia suszków na rurach, 
wprowadzających parę. Kocioł był ustawiony 4 m etry ponad ziemią. 
Pomocnik dostał się przy pomocy drabiny do kotła i wczołgał się 
do niego, świecąc sobie lampką elektryczną, t. zw. balladeuse, k tó rą  
trzym ał w ręce. W  dwie m inuty potem kolega pomocnika pracujący 
ponad kotłem pragnąc zasięgnąć rady tegoż, nachylił się nad otwo
rem , spostrzegł go jednak wyciągniętego na boku, nie dającego, 
znaku życia. D rugi robotnik usłyszał go wydającego okrzyk. Monter 
zorganizował natychm iastową pom oc; wszelki ratunek okazał się 
jednak daremnym. Przy badaniu przyczyny śmierci okazało się, że 
spowodowało ją  przejście prądu elektrycznego od kontaktu, do k tó 
rego lampka przy pomocy drutu  była załączoną, do żelaznego kotła 
przez ciało pomocnika, które wskutek złej izolacji lampki ode
grało rolę przewodnika prądu. Napięcie prądu wynosiło w tym w y
padku 130 woltów.

Prof. Renon przypomina wypadek pewnej 54-letniej pani, która 
znajdując się w kąpieli, została śmiertelnie porażoną przez dotknięcie 
łańcuszka od dzwonka elektrycznego w celu przywołania swojej po
kojówki.
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Profesorzy Langlois i Zimmer donoszą o podobnym wypadku. 
Pew na młoda panna, znajdując się w kąpieli, chciała przysunąć ku 
sobie piecyk elektryczny paraboliczny, przyczem dotknęła ramieniem 
źle izolowanego reflektora. Znaleziono ją  m artwą pod wodą, piecyk 
zanurzony w wannie.

Prof. Langlois przypomina na ten tem at inne jeszcze wypadki, 
również śm iertelne : O pewnym robotniku na stacji Odeon, porażo
nym w chwili, gdy s ta ł bosemi nogami w wodzie a rękam i wil- 
gotnemi dotknął się lam py elektrycznej o 470 w oltach ; o kucharce, 
która, myjąc kuchnię roztworem potasowym, dotknęła się lampy 
o 120 w oltach ; o pewnej pani, znajdującej się w kąpieli, k tóra  do
tknęła się źle izolowanej rączki od kontaktu o Sb woltach. Ze w szyst
kich tych  faktów  zmuszeni jesteśm y w yciągnąć wniosek, że prądy 
zwyczajne, tak  zwane domowe, nie są wcale tak  nieszkodliwe, jakby  
się zdawać mogło. Skoro je s t  się ubranym, ręce ma się suche, a stopy 
izolowane od ziemi skórzaną podeszwą, opór ciała je s t wielki, do
chodzi bowiem aż do 50.000 ohmów, i zetknięcie się z przewodni
kiem prądu świetlnego je s t wprawdzie niemiłem, n igdy jednak nie- 
bezpiecznem. Gdy jednak ręce i stopy są wilgotne, gdy ziemia je s t 
bezpośrednim przewodnikiem , opór ciała zmniejsza się do kilkuset 
ohmów, wypadki śm iertelne mogą mieć miejsce przy samem dotknięciu 
się, tern bardziej zaś, jeżeli osoba znajduje się we wannie, połączonej 
kanalizacją metalową z ziemią.

Trzeba zatem zwracać baczną uwagę na rozmieszczanie urządzeń 
elektrycznych w obrębie pomieszkań i przedsiębrać środki zaradcze 
celem uniemożliwienia podobnych wypadków. W łazienkach i k u 
chniach żaden przewodnik elektryczny nie powinien być umieszczony 
przy wannie i przy rurach wodociągowych. Publiczność zaś sama 
powinna w swym interesie usuwać dostrzeżone braki, a przede- 
wszystkiem  nie dotykać się przyrządów elektrycznych. Jako  jedyny 
ratunek przy porażeniu należy stosować sztuczne oddychanie tak  
dłmgo, aż stężenie ustąpi i powróci oddech naturalny. (k )

(La Naturę —  1922).

Wpływ plam słonecznych na zmiany klimatu.
W e Lwowie przebywa obecnie jeden z najwybitniejszych pol

skich uczonych, prof. U niw ersytetu J .  Kazimierza H enryk A r c t o w -  
s k i ,  uczestnik w yprawy „B elgiki“ do A ntark tydy , tw órca nowej 
metody badań t. zw. średnich konsekutywnych, autor szeregu prac 
nad zmianami klimatu

Problem zmian klim atu je s t przedmiotem całego szeregu badań, 
prawdopodobnie je s t on bardzo skomplikowany, zaś jego interes p ra 
ktyczny w odniesieniu do ogólnego gospodarstwa ludzkiego je s t 
pierwszorzędnej wagi.

P rz y ro d a  i  T e ch n ik a . 3
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Bruckner przypuszczał 35-letnie okresy wahań klim atu, po 
nim zwrócono uwagę na zależność oscylacji klim atu od wahań ilo
ści plam słonecznych. Schwabe usiłował stwierdzić w formie prawa, 
że 11-letnim wahaniom ilości plam słonecznych odpowiadają 11-letnie 
wahania klim atu. Badania prof, Arctowskiego poszły w tym  samym 
kierunku. Plam y słoneczne są centram i antycyklonów słonecznych 
a co zatem idzie, są one miejscami najgorętszemi na tarczy słonecz
nej ; składają się ze środkowej umbry, otaczającej ją  penumbry, 
i faculi, które poszczególnemi plamami otaczają znowuż penumbrę.

Stosunek powierzchni faculi do powierzchni um bry ulega 25- 
miesięcznym wahaniom. W  Bataw ji udało się prof. Arctowskiemu 
znaleźć odpowiednik, również 25 miesięcznych wahań klimatu.

Inną  metodę badań obrali B. Helland-Hansen i F rid tjo f Nansen 
w „Tem perature variations in the North A tlantic Oc  in tro 
ductory studies on the cause of climatological variations“ W ashing
ton, Smiths. Inst. 1920. Klim atologja morska je s t prostsza niż lą
dowa, gdyż ta  ostatnia zależy od kształtu  terenu, pokrycia jego, 
blizkości wielkich zbiorników wody i t .p . czynników komplikujących 
zjawiska meteorologiczne. Autorowie, śledząc zjawiska te  na oceanie 
‘2 °, 4°, 10® dług. geogr. z. i 40°—50° szer. geogr. pn.) mieli bada
nia do pewnego stopnia uproszczone większą jednostajnością warun 
ków zewnętrznych.

W yniki dadzą się ująć w następujące tw ierdzen ia : Istn ie ją  
zmiany tem peratury na powierzchni wody i w atmosferze, które 
w pływ ają na inne elementy meteorologiczne. Zmiany te zdają się 
powtarzać, ale nie w zależności od prądów morskich, tylko od siły 
i kierunku wiatrów. Te kierunki wiatrów są podatne oscylacjom — 
a co zatem idzie, oscylacjom podlega i kolejne następstwo zniżeą 
barometrycznych.

Oscylacji tych nie można przypisać wpływowi ziemi, gdyż sto 
sunek mórz do lądów nie ulega tak  gwałtownym zmianom — nie 
zmienia się nawet zupełnie, jeśli chodzi o tak małe jednostki czasu. 
Pozostają więc wpływy kosmiczne, wpływ y słońca. Na to pytanie 
usiłują odpowiedzieć autorzy, biorąc również pod uwagę plamy sło
neczne; widzą oni zgodność w wahaniach plam słonecznych i k li
matu lub też wahania w sensie przeciwnym. W iększa ilość plam 
zwiększa sta łą  słoneczną tj. tę ilość promieni, która dochodzi do tej 
części atmosfery, w której odbywają się zjawiska meteorologiczne, 
a zwanej troposferą.

Zachodzi teraz pytanie, czy maximum ciepła na powierzchni tro- 
posfery wywołuje maximum ciepła na powierzchni ziemi. Bigelow 
twierdzi, źe nie, gdyż w tedy wzrasta zachmurzenie.

W  każdym bądź razie H ansen i Nansen stwierdzają w ahania 
ilości plam słonecznych, długie od 8 mies. do 3 lat, a więc krótsze 
niż 11 lat, jak  usta lił Kóppen, a także i dłuższe. W pływ  plam 
słonecznych na oscylację ciśnień da się również wykazać, podobnież
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i  opady są, od nich za leżne : la ta  z maximum plam są suche. Ba
dania Douglassa nad drzewami Arizony w ykazują, że przyrost 
drzew, będący funkcją wilgotności, wykazuje również wahania 11, 
21 i 150-letnie. A utorzy stara ją  się te  wyniki usystematyzować, 
tw ierdząc, że 1. istnieje zgodność wahań między plamami a stałą 
słoneczną w okresach 11 lat, ale również krótszych i dłuższych;
2. że sta ła  słoneczna wpływa na czynniki meteorologiczne w sensie 
albo zgodnym albo sprzecznym, zależnie od tego, w jakiej strefie 
kuli ziemskiej czynione są obserwacje. .  (aa)

Środowisko geograficzne i rasa.
Czynniki, które nauka uważa za decydujące w antropogenezie, 

są albo wewnętrzne, tj . zależne jedynie od zmian, jakie zachodzą 
w organizmie, lub też wedle zwolenników wpływu środowiska, czysto 
zewnętrzne, zależne od otoczenia, trybu  życia i t. d. W edle Elliot’a 
Sm ith’a, czynnikiem, k tóry  spowodował ewolucję is to t niższych w pra
ludzi, było opuszczenie przez nie lasów. Powodem tego wedle Ma- 
nouvriera były  pożary lasów, zapalonych wybuchami wulkanicznemi. 
W edle L u ll’a (Organic evolution New York 1917) tworzenie się 
łańcucha Himalajów spowodowało zmiany klimatyczne na ich pół
nocnej stronie, następnie bezleśność, zmianę środowiska i w ten  spo
sób simiidae przetw orzyły się na hominidae. Inn i autorzy przy
puszczają tylko czynniki wewnętrzne, a są tacy, którzy chcą problem 
ewolucji rozwiązać kombinacją jednych i drugich.

W pływ em  środowiska geograficznego zajmuje się J . A. Allen 
w  »The influence of physical conditions in the genesis of species 
(W ashington 1906). Czynił on szereg pomiarów i obserwacji nad 
ssakami i ptakam i Am eryki północnej i stara się w swej książce 
wykazać wpływ klimatu, izoterm i t. p. czynników geograficznych na 
rozmieszczenie badanych przez siebie form. Rozróżnia on trzy  cechy, 
które bierze następnie pod uw agę: 1. W ym iary w ogólności, 2. w y
m iary obwodowe (peryferyczne), 3. zabarwienie. Co do wymiarów 
ciała, dochodzi on do wniosku, że im bliżej centrum najgęstszego 
osiedlenia danego gatunku, tern wym iary te są znaczniejsze. W y 
m iary części peryferycznych wedle autora są większe w klimatach 
cieplejszych, gdyż tam  obieg krw i je s t intenzywniejszy i przyczynia 
się do rozwoju kończyn. Zabarw ienie je s t intenzywniejsze ku połu
dniowi, ale zmienia się wraz z wysokością, porami roku. Strefy suche, 
bezleśne, odznaczają się wpływem odbarwiającym, przeciwnie zaś 
wilgotność, gorąco, zalesienie i chmury.

Co do pierwszego punktu da się zauważyć, że w Indjach wscho
dnich nad Gangesem pomiary wysokości wahają się od 1 '64—1-67 m, 
zaś na dalekim wschodzie azjatyckim , w tern wielkiem mrowisku
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ludzkiem, wysokość rzadko dosięga l -64 m. W ysokość wzrostu je s t 
wynikiem wielu innych czynników : wysokości n. p. m., pożywienia,, 
stosunków geologicznych, ekonomicznych, społecznych, więc ustalenie 
praw w tym  wypadku, przy uwzględnieniu li tylko czynnika geo
graficznego, nie zdaje się być możliwem; np. wzrost Francuzów jest 
wynikiem właściwości czysto rasowych ; wogóle studjowanie zale
żności wzrostu od poszczególnych wyżej wymienionych czynników 
daje w yniki sprzeczne lub niewystarczające, (Mendes Corrêa*) tem- 
bardziej, że wędrówki ras g rają  tu  rolę czynnika wielce kompliku
jącego. Rozm iary części peryferycznych ciała ludzkiego są również 
prawdopodobnie fnnkcją bardziej skomplikowanych zmiennych, niż 
to tw ierdzi Allen. W ym iary ucha mają prawdopodobnie związek 
z czarnem zabarwieniem skóry i tak  : m urzyni afrykańscy i plemiona 
podzwrotnikowe mają uszy mniejsze, niż Europejczycy.

Co do zabarwienia, to mimo wielu przeciwnych głosów, teorja 
wpływu słońca i klim atu na intenzywność zabarwienia ma wielu 
zwolenników. Dowodem na je j trafność je s t  w Europie stopniowe 
przechodzenie xantochroidôw północy w melanochroidów południa, 
w Afryce hamitów północnych w murzynów południowych. R idge
way (The application of the zoological laws to Man“ „N ature“ Lon
don—New York 1908) uważa te  zjawiska nie za właściwości rasowe, 
lecz za wpływ klim atu. Mimo to jednak  w strefie podzwrotnikowej 
wilgotnej w warunkach fizycznych jednostajnych mamy wielką roz
maitość ras różnokolorowych, zaś w Ameryce, w okolicach tropikal
nych, istnieją plemiona tubylcze, o cerze jasnej, zaś w okolicach 
podbiegunowych śniade plemiona Lapończyków i Eskimosów. O bser
wacje, czynione w Portugalji przez Mendes’a Corre’ę, zdają się wyka
zywać rasowe wpływy na pigmentację.

Czynnikami, wpływającymi na powstawanie nowych ras za j
muje się A. K eith  w „On the certain factors concerned in the evo
lution of human races“ (Journal of the R. Antropological In s titu te  
London 1916). Przyznaje on wpływowi środowiska geograficznego 
odosobnionego i wpływowi zmysłu klasowego i rasowego (clannish
ness) rolę ważniejszą w tworzeniu nowych ras, niż krzyżowaniu 
i hybrydyzmowi. Tenże uczony na kongresie brytyjskiego tow arzy
stw a popierania nauki oświadcza się za uwzględnieniem wpływu 
h o r m o n ó w  n a  m e c h a n i z m  r ó ż n i c o w a n i a  s i ę  r a s .  
W  „Le différentiation de l'H um anité en types raciaux“ twierdzi, źe 
na podstawie znajomości zależności pewnych cech mongolskich 
u chorych, i działalności gruczołu tarczykowego można z góry wnio
skować o roli gruczołu tarczykowego w typie mongolskim nor
malnym.

Ogólne w niosk i, które dziś możnaby wyciągnąć odnośnie do 
mechanizmu tworzenia się ras, są następujące: pewien typ  biologiczny

*) Scientia 1 listopada 1921, Le milieu géographique et la race.
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przedstawia stadjum  równowagi — o tyle, o ile środowisko, w któ- 
rem się znajduje, nie w pływ a nań niszcząco. Zmiana środowiska 
musi pociągać ze sobą utworzenie nowego typu morfologicznego, nie 
drogą powolnych zmian, lecz sposobem zmian dosyć nagłych bez 
ogniw pośrednich.

W  ten sposób wedle Mendes’a Correi przystosowanie do śro
dowiska może być motorem ewolucji, jeżeli uwzględni się wpływ 
zmian w organizmach, w tym  sensie, źe środowisko wpływa na 
działanie sił ew olutywnych w organizmie. Je ś li zaś chodzi o wpływ 
środowiska, to należy uwzględnić, źe środowisko ulega zmianom, zaś 
zaludnienie nie je s t zawsze autochtoniczne — w ten sposób możemy 
wytłumaczyć wiele sprzeczności w rozpatryw aniu powyższego pro
blemu. (aa)

Skarby na Szpicbergach.
Wiadomo, że Szpicbergi od 16 lutego 1920 są kolonją nor

w eską — kolonją o bilansie dodatnim. Skarby Szpicbergów wyrażają 
się bogatemi złożami w ę g l a ,  platyny, złota, gipsu, marmuru, as- 
bestu, połączeń fosforowych, żelaza, a zdaje się także i nafty. Od 
roku 1917 badacze norwescy pod kierownictwem Adolfa H oda pro
wadzili system atyczne studja przez 5 lat, uwieńczone jak  najlepszym 
sukcesem (Expeditions norvégiennes au Spitzberg. Raports sur les 
récentes expéditions norvégiennes au Spitzberg (1919—1921), pré
sentés par leur chef M. Adolf Hode. T raduits du norvégien par M. 
Charles R abot. Paris, D elagrave, 1922).

Równocześnie z badaniam i naukowemi szły usiłowania wyzy
skania naturalnych bogactw  przedewszystkiem złoży węglowych. 
O rezultatach w tym  kierunku daje najlepsze wyobrażenie następu
jące zestawienie: W ydobyto węgla w 1916 r. 20.000 t., w 1917— 
26.000 t., 1 9 1 8 -6 3 .0 0 0  t., 1 9 1 9 -  102.000 t., 1 9 2 0 - 1 1 1 .0 0 0 1.,
w 1921 — 153.000 tonn.

Dotychczas niezamieszkałe, poczynają się Szpicbergi zaludniać. 
Buduje się domy i zakłada osady. W  lecie je s t ludności więcej, 
w  zimie m niej; ludność jednak  w zrasta. I  tak :

Lato r. 1917 — 563
1918 — 894
1919 — 900
1920 — 1350
1921 — 1315 

Zima 1 9 1 7 -1 9 1 8  — 427
1 9 1 8 -1 9 1 9  — 718
1 9 1 9 -1 9 2 0  —  680
1 9 2 0 -1 9 2 1  — 943
1 9 2 1 -1 9 2 2  — 895
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Osadnictwo na Szpicbergach w cyfrach wyraża się następująco: 
Nazwa miejscowości mieszkańców

w lecie 1920 w zimie 1920-21
1. Longycar City 400 217
2. H iorthaw n 70 82
3. Coin Bay 21 38
4. Green H arbour 200 120
5. Cap Boheman 90 15
6. Ny Aalesund 321 267
7. Bellssund 240 204

1342 943
Najludniejszą osadą je s t Longycar City. Je s t to jak  gdyby 

stolica Szpicbergów, z oświetleniem elektrycznem, z urządzeniami te- 
lefonicznemi, ze szpitalem, apteką, szkołą, kościołem, z cmentarzem, 
z biblioteką publiczną, z restauracją, łazienką, z kinem itd.

By polepszyć warunki bytu  tamtejszej ludności, obmyślano 
specjalną konstrukcję budowania domów z drewna, urządzono cen
tralne ogrzewanie, zaprowadzono ścisłą kontrolę środków spożywczych 
przez lekarzy celem chronienia ludności przed szkorbutem, zaprowa
dzono stałą dostawę świeżego mięsa, ryb  i mleka. Kształcenie dzieci 
zapewnione.

T urystyka światowa zyskuje w Szpicbergach znowu jeden 
z objektów, godny zwiedzania.

La Geographie. X X X V I I  N r. 5 1922. F.

Ochrona i organizacja pracy umysłowej 
na zachodzie.

Łącznie z obradami międzynarodowego kongresu pracy umysło
wej, otwartego przez M. Siedleckiego, rektora U niw ersytetu w W il
nie, a który odbył się w 1921 r. w Brukseli, M. Godart przedsta
wił na konferencji pracy w Genewie projekt utworzenia komisji 
pracy umysłowej przy międzynarodowem biurze pracy w Genewie, 
w której skład wchodziliby reprezentanci organizacyj intelektualnych 
wszystkich państw . Murray przedstawił na posiedzeniu L ig i N aro
dów referat o organizacji pracy umysłowej. Specjalna komisja, zło
żona z 12 członków, zajmie się sprawami^nauki i nauczania i prze- 
studjuje plan międzynarodowego biura oświaty.

Odbyło się pozatem wiele kongresów naukowych celem rozpa
tryw ania potrzeb i zadań nauki. I  tak, na kongresie francuskiego 
„towarzystwa postępu nauki“ rozpatrywano zjaw isko, które chara
kteryzuje się zanikiem zainteresowania uczonych francuskich proble
mami nauki stosowanej, gdy tymczasem uczeni niemieccy zajmują się
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w ybitnie praktycznym  interesem  zdobyczy naukowych. W prawdzie 
obecnie daje się zauważyć zwrot szczególnie w dziedzinie chemji, te- 
legrafji podmorskiej, awiacji, należy jednak do g runtu  zmienić psy- 
chologję uczonych i skierować ich zainteresowania od abstrakcji ku 
zagadnieniom konkretnym .

M iędzynarodowy kongres historji medycyny w Paryżu zajmo
wał się między innymi historją szpitali we w szystkich krajach, spo
sobem odżywiania w wiekach średnich, zidentyfikowaniem wielkich 
epidemji.

Międzynarodowy zjazd filozofów w P aryżu , w którym  brali 
udział delegaci amerykańscy, włoscy i angielscy, zakończył się ko
m unikatem Miss Dorothey W rinch i P . Langeyina o teorji E insteina.

We W łoszech X I kongres tow arzystw a postępu nauki odbył 
się w Tryjeście. Uczczono rocznicę Dantego, a Towarzystwo literackie 
w Tryjeście otrzymało w darze pierwsze krytyczne wydanie dzieł 
D anta. Zajmowano się kw estją używania esperanto w międzynarodo
wych stosunkach naukowych, nowymi horyzontami geofizyki, teorją 
względności, znaczeniem alkaloidów w biologji roślin, metodami kry- 
stalografji itd . Omawiano następnie projekty reformy podziału nauk 
na uniw ersytetach, stworzenia wielkiego włoskiego in sty tu tu  nauko
wego, rozprzestrzenienia esperanto i t. d. N astępny kongres ma się 
odbyć w K atanji.

Co do esperanto wypowiedziały się również kongresy we F ran
cji i Ańglji, a międzynarodowy kongres esperantystów  w Pradze po
stanowił wskrzesić „Internacia Science Asocio“ (międzynarodowe 
naukowe towarzystwo) i Scienca B,evuo (przegląd naukowy).

Zorganizowano również naukowe badania nad historją wojny. B ry
ty jsk i In s ty tu t medyczny przygotowuje historję medycyny w czasie 
wojny a Kollegjum królewskie kolekcję patologji wojennej. Fundacja 
Carnegie’go ogłasza ankietę w sprawie ekonomicznej i socjalnej h i
storji wojny, pod kierunkiem Shotwel’a, profesora U niw ersytetu Co- 
lumbji. Pow stały w tym  celu kom itety we Francji, Anglji, W łoszech, 
Belgji i Skandynawji.

Francuski sztab generalny na podstawie 60.000 dokumentów 
przygotowuje historję wojny.

W  dziedzinie astronomji zorgauizowano obserwacje gwiazd 
zm iennych; w krajach anglosaksońskich organizacja objęła liczne 
zastępy amatorów, podobnie we Francji, Belgji, Szwajcarji, W łoszech 
i H iszpanji. (aa)
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Organizacja pracy.
Rozwój wielkich, przedsiębiorstw  pociąga za sobą daleko idącą 

specjalizację, wym agającą starannego doboru m aterjału ludzkiego 
w gałęzi pracy technicznej w ścisłem słowa znaczeniu, w dziedzinie 
finansowania zamierzonych prac i w końcu w części handlowej, zaj
mującej się osiągnięciem najdogodniejszych rynków zbytu. F. C. 
H enderschott i F . E. W eakly w książce pod ty t. The Employment 
D epartm ent and Employer Relations, Chicago 1918, na podstawie 
długoletniego doświadczenia, dają cały szereg wskazówek co do do
boru m aterjału ludzkiego pod względem wyszkolenia i uzdolnienia. 
Tablice demonstrują czytelnikowi zasady, wypowiedziane przez au
torów.

J . Iza rt twierdzi w książce pod ty t. Méthodes économiques 
d 'organisation dans les usines (Dunod et P ina t’ed.) Paris 1919, że 
powodzenie przedsiębiorstwa zależy przedewszystkiem od doboru za
jętych w niem ludzi, którzy powinni się odznaczać zdrowym rozsąd
kiem i wytrwałością. Sztuka organizowania pracy polega na tern, aby 
mimo nawału szczegółów nie stracić z oka celu ostatecznego, należy 
przytem uwzględniać w arunki lokalne, umieć do nich dostosowywać 
ogólne zasady, nie zapominając przytem o uwzględnieniu psychologji 
robotnika i jego otoczenia.

W szystkie wielkie przedsiębiorstwa posiadają cały aparat pracy 
organizacyjnej, która wypracowuje plany, organizuje produkcję tech
niczną, wydaje dyrektyw y dla poszczególnych funkcjonarjuszy. Każdy 
z pracowników posiada ściśle określony zakres obowiązków, znajduje 
się pod kontrolą, która czuwa również nad stanem utensylji i maszyn. 
Autor porusza kw estję płacy i wyposażenia pracowników.

Krótkim, jasnym  wykładem odznacza się „Le systèm e Taylor“ 
Thompson'a (éd Payot 1919), podający naukowe zasady organizowania 
pracy w przemyśle typu złożonego, t. j .  takiego, którego produkty 
należą do kilku rodzajów. W  książce tej znajduje się jeszcze ma- 
terjał bibljograficzny, i wykaz gałęzi przemysłu amerykańskiego, 
w których pracują robotnicy w liczbie 82.000, do których zastoso
wano „scientific m anagem ent“ (kierunek naukowy). (aa)

Prawa biologiczne a rozwój społeczny.
M. Vaccaro usiłuje wykazać w swej pracy o wpływie walki 

o by t na ludzkość*) i w jakim  stopniu darwinowskie prawo doboru natu 
ralnego może być zastosowane do procesów rozwoju ludzkości. Autor

*) La lotta per 1’esistenza e i suoi effetti sull’ umanita. Wyd. Fr. 
Broca, Torino.



Św iatło nocy bezksiężycowych 41

tw ierdzi, źe w odniesieniu do stosunków społecznych należy powyż
sze prawo zmodyfikować, a mianowicie walka w łonie ludzkości po
ciąga za sobą tępienie jednostek najsilniejszych pomiędzy zwyciężo
nymi, tj. takich, którym  zalety ich nie pozwoliłyby poddać się pod 
jarzm o zwycięzcy. W szelki stosunek zwycięzcy do zwyciężonego 
uważa za parazytyzm, równie niebezpieczny dla jednej, jak  i dla 
drugiej strony, gdyż prowadzi on do degeneracji. Ludożerstwo, 
krwawe ofiary, dzieciobójstwo, niewolnictwo, przywileje polityczne 
i ekonomiczne, to w szystko stanow i przeszkody w naturalnym  rozwoju 
lepszych jednostek. Jednak  autor optym istycznie twierdzi, że w miarę 
postępu formy walki łagodnieją i niedalekim je s t czas normalnego 
rozwoju jednostek lepszych. F ak t wojny światowej i bolszewizmu, to 
dla niego dzieło Nemezis, mszczącej wiekowe błędy.

Gr. R . Davies zajmuje się wpływami otoczenia w książce „So
cial Environnem ent“ (Mc. C lurg, Chicago 1917). Uważa on społe
czeństwo ludzkie nietylko za jednostkę biologiczną, ale też  i  za je 
dnostkę duchową. Przypuszcza, że pewne wysubtelnienie władz umy
słowych i moralnych pociąga za sobą zmiany w plazmie zarodkowej, 
i  dowodzi tego w jednej z części swej książki. Opiera się na prawie 
W arda, które tw ie rd z i, iż środowiska o najgęstszem  zaludnieniu 
w ydają proporcjonalnie więcej ludzi w ybitnych, niż środowiska o za
ludnieniu rządkiem. Metodą statystyczną wykazuje zależność między 
gęstością zaludnienia, ludnością miejską, ilością przedsiębiorstw  prze
mysłowych, szkół, a ilością w ybitnych uczonych, literatów  itp . Z tego 
w yciąga autor wniosek, że środowisko o wysokim stopniu ku ltury  
sprzyja rozwojowi w ybitnych jednostek. (aa)

Światło nocy bezksiężycowych.
J e s t  powszechnie znanem zjawisko, że w czasie bezchmurnych 

nocy bezksiężycowych panuje n ikły blask, umożliwiający naw et czy
tan ie  bardzo wyraźnego pisma. B lask ten  przypisywano św iatłu, po
chodzącemu od gwiazd. Newcomb w 1901 r. rozpoczął badanie nad 
ilością powyższego św ia tła , a pomiary jego zostały potwierdzone 
przez późniejsze, subtelniejsze metody, ja k  np. dzisiejsza F ab ry ’ego 
metoda fotograficzna. W yniki otrzymane tą  metodą ustaliły, że blask 
poszczególnych części nieba je s t ilością stałą, a stosownie do tego, 
aką część nieba bierzemy pod uw agę; w okolicach drogi mlecznej 

odpowiada św iatłu  gw iazdy piątej wielkości, zaś blask całego nieba 
św iatłu  tysiąca gwiazd pierwszej wielkości, czyli oświetleniu jedną

świecą w odległości 70 m, co wynosi 5qq qqq qqq św iatła sło

necznego. Dzięki tem u nocnemu blaskowi zdolni jesteśm y rozróżniać 
gw iazdy tylko do 6 wielkości; tło zupełnie ciemne pozwoliłoby wi
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dzieć gwiazdy do 8 wielkości — coby podwoiło ilość dostrzegalnych 
ciał niebieskich. Dane obserwacji i pomiarów św iatła gwiazd, tłu 
maczą, tylko część św iatła nocnego. Teleskopy osiągają wielkość 20-tą 
g w iazd ; gdyby w szystkie niewidzialne dla naszych instrumentów 
gwiazdy, posiadały wielkość 22-gą, to liczba tych gwiazd, któraby 
swem światłem dopełniła światło gwiazd w idzialnych, musiałaby 
wynosić 200 miljardów. To znów nie zgadzałoby się z prawem roz
mieszczenia gwiazd stosownie do ich w ielkości; a św iatło ich przy
chodziłoby do nas po miljonach lat.

Inne przypuszczenia co do pochodzenia św iatła nocnego, biorą 
pod uwagę albo rozproszone w przestrzeni meteory albo rozrzedzone 
gazy, które odbijają światło słoneczne, nie będąc jednak dla oka 
widzialne.

Trzecia hypoteza bierze pod uwagę zjawisko zorzy polarnej 
i w niej widzi źródło św iatła nocnego. (aa)

Wpływ temperatury na życie.
Problemem tym zajęli się p. A. D rzew ina, Polka, członkini 

Tow. Im. K opernika i współpracowniczka „Kosmosu“ w r. 1910 
i p. I . Bon, w dziele La Chimie et la vie (FJammarion, Collection 
Le Bon, Paris). Knowlton, Lillie, H ertw ig  badali wpływ tem pera
tury  na rozwój organizmów i znaleźli, iż podobnie, jak  procesy che
miczne, tak  i biologiczne odbywają się szybciej w tem peraturach 
wyższych. Autorowie dzieła, o którym  mowa, przytoczyli doświad
czenie H ertw iga, które wykazało, że jajo  żaby, dojrzewające dni 14 
przy 10 °C , dojrzewa przy temp. 15° C dni 7, 20° C dni 4, 44° C
dni 3. Szereg innych doświadczeń i obliczeń ustalił współczynnik 
tem peratury dla procesów życiowych 2-8 na 10°. I  tak, w gran i
cach tem peratury 1°— 25° procesy, oddychania, wydzielania kwasu 
węglowego u ryb, ślimaków, much, wiek rozmnażania się pierwotnia
ków, procesy w zrostu roślin, te w szystkie zjawiska życia przyspie
szają swe tempo w miarę wzrostu tem peratury.

Przytoczone następnie badania Gr. Matisse, odnoszące się do 
procesów w substancjach koloidalnych, wykazały, że tu  mamy zja
wisko inne, a mianowicie — w zrost tem peratury, powiększając ziarna 
koloidów, opóźnia procesy chemiczne — z drugiej strony tem peratury 
niskie wpływają na krzepnięcie enzymów. Procesy życiowe nie da
dzą się więc ująć w proste fo rm uły ; mamy tu  do czynienia ze zja
wiskiem bardziej skomplikowanem. W  każdym jednak razie można 
twierdzić, że wzrost tem peratury przyspiesza rozwój trzykrotnie.

A teraz odwrotna strona problemu — jaki to ma wpływ na 
trwanie życia ?
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Z doświadczeń Loeba wynika, że larw a jeżowca żyje w tem p. 
21° tysiąc razy dłużej niż w temp. 31°. Zycie planktonu najbujniej 
rozwija się w morzach o tem peraturze niskiej. Autorzy tłumaczą to  
tern, źe jeżeli zniżka tem peratury opaźnia rozwój trzykrotnie, to  
przedłuża żywot tysiąckrotnie, więc też dzięki temu, w morzach 
północnych więcej generacji drobnoustrojów znajduje się równocześnie 
w planktonie, niż w morzach południowych.

W nioski autorów z tych danych streszczają się w następu- 
jącem zd an iu : „ J e s t  rzeczą niemożliwą twierdzić, że powodem śmierci 
je s t ostateczne zróżnicowanie histologiczne komórek, że rozwój idzie 
w parze ze śmiercią, gdyż rozwój i śmierć to  dwa zjawiska odrębne, 
nie mające bezpośredniego zw iązku“. Ale teraz nasuwa się pytanie, 
czy wyniki te dadzą się zastosować do organizmów wyższych? 
W  r. 1921 członek Akademji p. Destouches zakomunikował doświad
czenie z motylem Galleria melonella, dla którego tem peratura opti
mum wynosiła 37°. Eksperym ent polegał na tern, źe zmieniano tem 
peraturę co 24 godz. od 37° do 1° i pokazało się, źe motyl żyjący 
w temp. optimum 5 — 8 dni, niosący 9 jaj, w zmieniających się wa
runkach żył 35 do 30 dni i składał 25 — 35 jaj. Daje się to poró
wnać z korzystnym  wpływem zmiany klim atu na organizm ludzki 
i ogólną zdrowotność.

Ruch naukowy.
Państw. Instytut Geologiczny. Zm artw ychstałe Państw o Polskie 

musiało równocześnie utrw alić swoje granice polityczne i budować 
swoje życie wewnętrzne. Z poprzednich ustrojów politycznych po
zostały niektóre urządzenia, ale trzeba było bardzo wiele nowych 
tworzyć. Do tych ostatnich właśnie należy Państw ow y In s ty tu t Geo
logiczny. Został on powołany do życia w samych początkach samo
dzielnego by tu  naszego P aństw a, gdyż w początkach 1919 roku. 
Utworzenie tego zakładu było koniecznością państwową.

Samodzielność polityczna je s t trw ałą wtedy, gdy towarzyszy je j 
samodzielność gospodarcza. Ażeby osiągnąć tę ostatnią, trzeba m ię
dzy innemi znać dobrze zasoby własne kraju. Zadaniem Państw o
wego In s ty tu tu  Geologicznego je s t dokładne zbadanie i naukowe 
opracowanie skarbów mineralnych naszego kraju. Zadanie tak ie  
może wykonać tylko insty tucja  państwowa, nie zainteresowana oso
biście m aterjalnie w żadnych przedsiębiorstwach i mająca na w zglę
dzie tylko interes państw a. Praca, która leży przed Insty tu tem  
Geologicznym, je s t olbrzymia i obliczona na długi okros lat, gdyż; 
kraj nasz należy do krain bardzo słabo a conajmniej bardzo nieró- 
równomiernie zbadanych pod względem geologicznym.
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Różnorodne w arunki polityczne w ytworzyły też różnorodne 
w arunki i możliwości pracy naukowej.

-B. Galicja znajdowała się w najlepszych w arunkach; dzięki 
istn ieniu  Akademji Umiejętności i dwóch Uniwersytetów polskich 
powstały tu  poważne ośrodki nauki polskiej. Musiało się to odbić 
i  na stanie badań geologicznych. Dzięki pracy uczonych polskich 
i materjalnemu poparciu Akademji powstaje dzieło, jedyne w swoim 
rodzaju, bo wykonane środkami społecznemi, olbrzymi „Atlas Geolo- 
iogiczny Galicji“.

Galicja więc posiada monografję geologiczną.
Gorzej już przedstaw iały się w arunki w b. zaborze pruskim. 

Państw o pruskie posiada państwowy In s ty tu t geologiczny, który prze
prowadzał badania, ale objęły one bardzo nierównomiernie nasze 
prowincje. Śląsk Górny, przedstawiający olbrzymią wartość z racji 
swoich kopalin, posiada liczne monografję geologiczne i liczne mapy 
geologiczne i górnicze. Natom iast W ielkopolska i Pomorze zostały 
ta k  dalece zaniedbane, że n. p. brzeg morski nie posiada mapy 
geologicznej, również i tak  bogate pod względem górniczym okolice 
Inowrocławia czy W apna.

Najgorzej jednak było w b. Królestwie Polskiem. Istn ia ł w Ro
sji państwowy komitet geologiczny, ale ten zupełnie nie interesował 
się Polską. To też Królestwo nie posiada ani jednej szczegółowej 
mapy geologicznej większego trochę obszaru , ani naw et ogólnej 
mapy geologicznej. A całe połacie kraju  są nawet wcale n ie 
zbadane.

Obecny Państw ow y In s ty tu t Geologiczny musi te  różnorodne 
prace ujednostajnić i luki wypełnić, a więc przedewszystkiem zrobić 
i wydać szczegółową mapę geologiczną Państw a Polskiego. Mapę 
tak ą  można jednak wykreślić dopiero po szczegółowych i dokładnych 
badaniach terenowych. Nie mogą one u nas pójść odrazu zupełnie 
system atycznie, gdyż potrzeby naszego życia ekonomicznego wyma
gają  nieraz natychm iastowych badań jakiegoś terenu, lub jakichś 
złoży np. rud żelaznych, torfów lub zagłębia węglowego i naftowego. 
Z  układaniem się jednak ogólnych warunków — układa się i praca 
Insty tu tu .

W  chwili obecnej pracuje w Insty tucie 25 geologów, hydrolo
gów i petrografów, zajętych specjalnie badaniem naszego zagłębia 
węglowego, terenów rudonośnych np. żelaznych, terenu Gór Święto
krzyskich, m aterjałów drogowych i dyluwjum. 4—5 miesięcy w roku 
spędzają pracownicy na badaniach w polu, resztę czasu poświęcając 
opracowaniom teoretycznym  w pracowniach. Jako  pomoce naukowe 
In s ty tu t posiada bogato zaopatrzone pracownie chemiczne, petrogra
ficzne i dość zasobną b ib ljo tekę , gdzie oprócz ważniejszych prac 
obcych, sta ra  się zgromadzić wszystko, co dotyczy geologji ogólnej 
i  stosowanej Polski.



Bardzo ważną rolę w tego rodzaju insty tucjach odgrywa mu
zeum. Państw ow y In s ty tu t Geologiczny je s t już  obecnie właścicielem 
kolekcji geologicznych, liczących kilkadziesiąt tysięcy ckazów, znaj
dują się tylko one, n iestety  w skrzyniach, gdyż brak miejsca nie 
pozwala na rozłożenie ich odpowiednie. J e s t  jednak nadzieja, źe za 
parę la t społeczeństwo będzie mogło już korzystać ze zbiorów In 
sty tu tu , gdyż w tym  czasie prawdopodobnie zostanie doprowadzoną 
do końca budowa specjalnego gmachu dla In sty tu tu  w W arszawie.

Już  i teraz In s ty tu t podaje do publicznej wiadomości rezultaty  
prac swoich członków za pośrednictwem swoich w ydaw nictw : „Spra
wozdań P. I. G .“, „Prac P . I . G .“ i „Posiedzeń Naukowych P . I. G.“ . 
Dzięki niestrudzonej pracy i niezmordowanej energji organizatora 
i obecnego dyrektora P . I. G. prof. Józefa Morozewicza — od chwili 
powstania In s ty tu tu  do tej pory wyszło 6 zeszytów Sprawozdań, 
1 P rac, 3 Posiedzeń Naukowych i 1 mapa geologiczna środkowej 
części Gór Świętokrzyskich w skali 1 : 100.000, opracowana przez 
p. Jan a  Czarnockiego. Sprawozdania P . I . G. zaw ierają niewielkie 
rozmiarami prace, omawiające najczęściej tem aty, związane z pracami 
letniemi. Pozatem mieści się tu  oficjalne sprawozdanie z działalności 
In s ty tu tu  i jego zakładów pomocniczych oraz kronika.

„P race“ obejmują większe monograficzne rozprawy.
„Posiedzenia Naukowe“ zaś, ukazujące się kilka razy do roku, 

podają w streszczeniu referaty , w ygłaszane na posiedzeniach nauko
wych In s ty tu tu , wraz z dyskusją. Dzięki temu informują one szybko 
o wszelkich nowych poczynaniach w geologji Polski.

W łasne wydawnictwa umożliwiły Państwowemu Insty tu tow i 
Geologicznemu naw iązanie stosunków wymiennych z pokrewnemi 
instytucjam i w kraju  i zagranicą. To też w  chwili obecnej bibljo- 
teka P . I . G. je s t  prawdopodobnie jedną z najzasobniejszych w kraju 
w w ydawnictwa geologiczne, których liczba dochodzi już do 200.

Tak zakreślone i prowadzone prace Państwowego In s ty tu tu  
Geologicznego przynoszą bezpośrednią korzyść społeczeństwu. B ada
nia geologów prowadzą do w ykrycia nowych miejsc występowania 
rozmaitych użytecznych kopalin, pracownie chemiczna i petrograficzna 
udzielają wiadomości o wartości odkrytych m aterjałów. Korzyści te 
jednak by łyby  jeszcze większe, gdyby społeczeństwo poparło prace 
In sty tu tu . Dwudziestu kilku ludzi nie je s t w stanie objąć swemi 
badaniam i całego kraju, a tymczasem na całej przestrzeni naszego 
Państw a są stale prowadzone rozmaite roboty górnicze, jak  kopanie 
studzien, torfu, wybieranie g liny, m aterjałów drogowych i t. p. Każda 
taka odkrywka może mieć doniosłe znaczenie dla poznania geologji 
danej okolicy. Otóż informacji o tych  pracach w toku ich odbywa
nia, ewentualnie próbek dobywanych materjałów, może dostarczyć 
tylko społeczeństwo, i w ten sposób każdy może się przyczynić do 
szybszego poznania zasobów kopalnych kraju, do ich eksploatacji, a co 
zatem idzie, do podniesienia ogólnego bogactw a narodowego.

R. D. F.

finch  naukow y. 4&
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Międzynarodowy zjazd iimnologów w Kilonji. Limnologja je s t 
to nauka, zajmująca się przejawami biologicznemi w wodach słod
kich. Rozwinęła się ona w ostatnich kilkunastu latach, a postawiła 
sobie obok celów teoretycznych i zadania praktyczne, związane z go
spodarstwem rybnem.

W  dniach 2—6 sierpnia ub. r. odbył się właśnie międzynaro
dowy zjazd Iimnologów, zorganizowany przez dwóch w ybitnych ba
daczy, na polu limnologji pracujących., prof. A. T h i e n e m a n n a ,  
kierownika hydrobiologicznego In s ty tu tu  w Plön i E. N a u m a n n  a, 
kierownika szwedzkiej stacji biologicznej w Aneboda. Ogół limno- 
logów polskich reprezentował na zjeździe dr. Alfred L i t y ń s k i ,  
kierownik stacji hydrobiologicznej na W igrach.

D r. L i t y ń s k i  pomieścił krótkie sprawozdanie ze zjazdu 
w nr. 22 Rybaka Polskiego, skąd pewne szczegóły naszym czytelnikom 
podajemy.

Głownem zadaniem zjazdu było utworzenie międzynarodowego 
związku Iimnologów, co się zrobić udało. Do związku przystąpiło 
około 200 osób, reprezentujących 22 narodowości. Nie zgłosiły ak
cesu do związku jedynie dwa państw a: Francja i Belgja. Przewo
dniczącym Związku wybrano prof. Thienemanna z Plön, zastępcą — 
prof. F . Zschokkego z Bazylei. Prócz tego wybrano radę międzyna
rodową w składzie 25 osób, po 1 z następujących państw : Anglji, Au- 
strji, B razylji, Danji, Estlandji, Holandji, Gdańska, Japonji, Jugo- 
sławji, Litwy, Łotwy, Niemiec, Norwegji, Polski, Rosji, Rumunji, 
Stanów Zjednoczonych, Szwecji i W łoch, oraz po 2 członków: z Cze
chosłowacji, F inlandji i Szwajcarji. Reprezentantem Polski w Radzie 
je s t  prof. L ityński.

Za organ Związku uznano Archiv f ü r  Hydrobiologie, kw artalnik, 
wychodzący w Sztuttgarcie od r. 1905. Redakcja tego czasopisma 
oświadczyła, że będzie przyjmować do druku prace we wszystkich 
europejskich językach pisane. Składkę członkowską określono w w a
lucie danego państwa. D la członków Polaków wynosi ona 2000 Mp. 
rocznie.

Związek postawił sobie na celu krzewienie „nauki o wodach 
śródlądowych przez zjednoczenie limnologicznie czynnych państw, 
instytucyj limnologicznych, jak  również pojedynczych badaczy i w szyst
kich przyjaciół limnologji“ . Żeby ten cel zrealizować, uchw alono: 
urządzać perjodyczne zjazdy m iędzynarodowe; wydawać specjalne 
publikacje; uskuteczniać między członkami wymianę literatu ry  i przy
rządów ; popierać finansowo prace limnologiczne.

Członkowie Związku dzielą się na zwyczajnych, nadzwyczajnych 
i  honorowych. Członkiem zwyczajnym może zostać każdy badacz, „li
mnologicznie czynny lub zainteresowany“ na zasadzie pisemnego z jego 
strony zgłoszenia, nadzwyczajnym — insty tu ty , stowarzyszenia, rządy 
itd. Członków honorowych w ybiera zjazd.
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Część naukową zjazdu w ypełniły referaty, wycieczki, pokazy 
nowych przyrządów i badania próbne. Z referatów wzbudziły ogólne 
zainteresowanie refera ty  dwóch szwedzkich badaczy Naumanna 
i Alma oraz Thienemanna. P ierw szy z nich podał klasyfikację je 
zior szwedzkich, drugi przedstaw ił wyniki swych badań nad fauną 
mułową. Thienem ann skreślił swe obserwacje nad warunkami ter- 
micznemi jezior dla siei (Coregonus maraena).

Podczas zjazdu panowała niczem niezamącona atmosfera czystej 
nauki. Pod względem naukowym górowali Szwedzi, którzy w latach 
wojennych na polu limnologji osiągnęli bardzo piękne rezultaty.

Przyszły  zjazd ma się odbyć w sierpniu 1923 w Bazylei.
Inform acyj w sprawach Związku udziela A. L ityński, Stacja 

Hydrobiologiczna na W igrach, Suwałki.

Projekt zorganizowania atlantyckiej stacji meteorologicznej.
Narodowy urząd meteorologiczny francuski zaproponował międzyna
rodowemu Komitetowi meteorologicznemu w Londynie utworzenie 
sta łe j stacji meteorologicznej, umieszczonej na A tlan tyku . Stacja ta  
m iałaby za zadanie zbierać obserwacje, porobione na okrętach i wy
dawać orzeczenia o stanie pogody. Wyposażona w stację telegrafu 
bez drutu pozostawałaby w ciągłym  kontakcie z Europą.

(Le Geographie X X X V I I  N. 2).

Francuskie centralne biuro selsmograficzne w Strasburgu.
Dekretem  centralnego urzędu meteorologicznego utworzone w S tra s 
burgu, notuje w szystkie najmniejsze ruchy seismograficzne. A d re s : 
Greophyse — Strasbourg.

Z  oceanografji. Na ostatnim  międzynarodowym kongresie 
oceanograficznym (9—14 stycznia 1922) postanowiono wydać listę 
osób, zainteresowanych sprawami morskiemi, zamieszkałych w po
szczególnych krajach. Osoby te m ają zgłaszać się do prof. Jeub in ’a. 
Paryż. In s ty tu t Oceanograficzny, 195, rue S a in t- Jacques.

(Le Geographie X X X V I I  N . 3.)

Stacje doświadczalne górniczo - geologiczne. Przegląd Górniczo- 
Hutniczy w zeszycie 11 z r. 1922 zamieszcza bardzo ciekawy pod 
tym  tytułem  artykuł Dr. K. T o ł w i ń s k i e g o .  Skreśliwszy znacze
nie bogactw podziemnych dla życia współczesnego narodów i państw, 
przedstaw ia autor usiłowania Stanów Zjednoczonych w kierunku 
tworzenia stacji doświadczalnych celem umiejętnego wykorzystania 
bogactw  naturalnych oraz chronienia ich dla przyszłości dalszej. 
Stacje te, zorganizowane w latach 1908— 1917 w ilości 11, posia
dają olbrzymie gmachy, są wyposażone hojnie w środki laboratoryjne 
i  bibljoteki.

Jedną z większych insty tucji tego rodzaju je s t stacja doświad
czalna w P ittsb u rg u  (Pensylwanja), złożona z całego szeregu spe
cjalnych oddziałów (górniczy, materjałów wybuchowych, naftowy,
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Metalurgiczny, chemiczny, fizyczny i t. d.) Inna  stacja w U r b a n a  
(Illinois) zajmuje się wydobywaniem piry tu  z węgla w celu w yra
biania kw asu siarczanego. Stacja w B a r t l e s v i l l e  poświęconą 
je s t wyłącznie sprawom naftowym. Stacja w S a l t  L a k e  C i t y  
(Utah) ma za zadanie badanie rud ołowiu i cynku i wynajdywanie 
metod wydobywania tych metali z rud  ubogich i złożonych che
micznie. S tacja w M i n n e a p o l i s  bada rudy m agnetytu, w G o- 
l u m b u s  g liny  i glinki, stacja w G o l d e n  zajmuje się metodami 
wydobywania radu i innych ciał promieniotwórczych, — w T u c s o n  
bada rudy  miedzi, —  w B e r k e l e y  bada rudy rtęci i innych me
tali, — w F a i r b a n k s  bada w szystkie zagadnienia górnictwa 
w Alasce

Przechodząc do stosunków polskich, autor uważa za niezbędne 
ntworzenie kilku stacji doświadczalnych, umieszczonych w ośrodkach 
przemysłowych. Najgłówniejszem zadaniem jes t utworzenie insty 
tucji, mającej na celu badanie spraw y węgla i rud. Stacja ta , odpo
wiednio zorganizowana, objęłaby górnictwo, chemję i geologię węgla 
•raz rud ze specjalnem uwzględnieniem naszych rud niskoprocento
wych. Stacja ta  zajęłaby się również spraw ą torfu, jako pokrewną 
węglowi.

D rugą taką insty tucją powinna być stacja badawcza, poświę
cona sprawom gazów, ropy, solanek i soli. F...

Z posiedzeń „icademie des Sciences“.
A s t r o n o m i a .  S tatystyka gwiazd w pobliżu mlecznej drogi, 

•siągnięta zapomocą szeregu zdjęć fotograficznych, wykazuje większe 
skupienie gwiazd 13 i 14 wielkości, zaś rozproszenie gwiazd 15 wiel
kości ; poczem następuje ponowne skupienie, a rozproszenie gwiazd 
17 wielkości. Rezultaty pomiarów zdają się potwierdzać hypotezę, 
uważającą drogę mleczną za mgławicę spiralną.

F i z y k a  Badania nad radjoaktyw nością źródeł Bagnols de 
FOrne w ykazały, że w tej okolicy najsilniejsza radjoaktywność wy
stępuje w synklinie piaskowców, najsłabsza w granitach, a więe 
edmiennie, niż dotychczas obserwowano.

M a g n e t y z m .  Badania Descombes’a nad magnetyzmem ziem
skim, prowadzone w związku z ruchem wirowym ziemi, poparte ra 
chunkiem, dają rezultaty  zbliżone do osiągniętych poprzednio. Ma
gnetyzm słońca je s t miljon razy silniejszy od ziemskiego.

P. Perot skonstruow ał nowy instrum ent do mierzenia magme- 
tyzm u ziemskiego. Pom iar tym  instrum entem  trw a 10 minut, a nie 
jak  dotychczas 2 godziny.

C h  e m j  a. P P . Crommelin i K am erlingh Onnes badali właści
wości gazu neonu, k tóry  w temperaturze —240° barwi się czerwono- 
pomarańczowo. Przy badaniach tych osiągnięto tem peraturę —272®, 
a więc 1° poniżej zera absolutnego. Dalsze badania będą subsydjo- 
wane z funduszu Bonapartych.
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M e t a l u r g j a  obchodzi obecnie 200-tny jubileusz pojawienia 
się dzieła Reaumura pod ty t. „O sztuce zamieniania żelaza w s ta l“. 
K siążka ta  dała początek metodzie Siemens • M artin.

G e o g r a f  j a .  W ysokość Mont - E verest’u wedle pułk. Bury ■’ego, 
uczestnika ekspedycji i autora dzieła o niej traktującego, wynosi 
nie 8840 m  lecz 8880 m.

KI im  a t o lo  g  j  a. Pp. Renou i Roger twierdzą, że co 42 la ta  
powracają ostre zimy.

Z o o l o g  j a .  Śledzie żywią się planktonem wód zimnych -  nie 
lubią natom iast planktonu wód ciepłych ; w tym roku panują prądy 
zimne, więc połów śledzi jest bardzo obfity : jedna łódź w ciągu
jednej nocy łowi 60 tonn śledzi.

Nowe badanie morskie celem ustalenia terenów dogodnych dla 
połowu ryb ustaliły , że rafy  koralowe nie sięgają n igdy powyżej 
200 m głębokości. Ich  optimum wynosi 200— 400, mogą się jednak 
znajdować i w 200 m głębokości. Nie w ystępują one nigdzie we
wnątrz granicy, ciągnącej się od Irland ji po G ibraltar.

B o t a n i k a .  Wiadomem je s t powszechnie, że kw iaty  roślin 
górskich m ają barw y żywsze niż kw iaty roślin niżowych. Obserwa
cje czynione na P ic du Midi w y k azu ją , że intenzywność barw jest 
w prostym  stosunku do wilgotności i nasłonecznienia.

B a k  t e r  j o l o g  ja .  Jeż, ja k  wiadomo, jest odporny n a j a d  
wężów, dotychczas przypuszczano, że nie ulega on również wście
kliźnie. Pani Phisalix wykazuje, że ulega on wściekliźnie, natom iast 
tkanki jego nie udzielają tej choroby królikowi. (aa)

Przegląd książek.
Czesław Białobrzeski, prof. Uniw. warsz. „ W y k ł a d y  p o 

p u l a r n o - n a u k o w e  o t e o r j i  w z g l ę d n o ś c i “ . Z 12 ry 
sunkami w tekście 1923, Trzaska, E w ert i Michalski. W arszaw a, 
str. 103.

Naukowy pogląd na nieożywioną przyrodę uległ na początku 
bieżącego stulecia radykalnej przemianie w kilku kierunkach. N ad
zwyczajnie płodna w odkrycia teorja budowy atomów, jak ą  zawdzię
czamy przedewszystkiem R u t h e r f o r d ’ o w i  i B o h r ’ o wi ,  nie
słychanie śmiała teorja kwantów energji P l a n c k ’ a i sięgająca do 
najgłębszych podstaw przyrodoznawstwa, rewolucyjna teorja w zglę
dności E i n s t e i n ’ a, stały  się źródłem takiego fermentu we współ
czesnej nauce, jakiego nie notują dzieje od czasów wielkiego N e w 
t o n a .  To też n iełatw o  naw et zawodowym przyrodnikom dotrzymać 
kroku w zdumiewająco szybkiej przebudowie niemal w szystkich wa
żniejszych gałęzi fizyk i, dokonywanej prz«z całą plejadę współoz»- 
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snych uczonych przy pomocy kierowniczych myśli wymienionych 
teoryj. Największe zainteresowanie z pośród tychże budziła i budzi 
niewątpliwie teorja względności. Albowiem jak  słusznie pisze autor 
we wstępie: „Teorja względności stanowi szczytowy punkt procesu 
rewizji, której ulegają od początku XX-go stulecia podstawy przy
rodoznawstwa, przekazane z czasów, gdy żyli K o p e r n i k ,  G a 
l i l e u s z  i N e w t o n .  Znajdujemy się niewątpliwie na przełomie 
dwu epok w historji myśli ludzkiej i czas najbliższy pokaże, czy 
zdołamy pokonać trudności, których nie usunęła i teorja większości“ . 
Już  z ostatnich przytoczonych słów autora widać, źe nie je s t sk ra j
nym zwolennikiem teorji względności i liczy się z poważnemi gło
sami krytycznemi niektórych filozofów i matematyków. Jeszcze do
bitniej wychodzi to na jaw  z uwag krytycznych na końcu książki. 
Sam wykład teorji, nader jasny  i ścisły, jakkolwiek rozmyślnie omi
ja jący  wywody matematyczne, idzie w pierwszej części przeważnie 
za tokiem m yśli E instein’a w jego znanej książeczce, przyswojonej 
i naszej literaturze, w drugiej zaś je s t opracowany wielce orginalnie 
przez autora. Z ogromnym zwłaszcza talentem  wyłuszcza autor za
sadnicze myśli, wiążące einsteinowską teorję graw itacji z ogólną 
teorją względności. W ypada tedy zupełnie się zgodzić na zdanie 
z przedmowy autora, źe „wykład tego rodzaju może przydać się 
także fizykom i matematykom na początku ich studjów, ponieważ 
wśród rozległych i trudnych dedukcyj matematycznych, jakich w y
maga opracowanie ściśle naukowe teorji względności, nie zawsze 
łatwo wyczytać fizyczne idee przewodnie“ .

Dziełko prof. Białobrzeskiego, zawdzięczające swoje powstanie 
odczytom autora w lutym i marcu r. 1922, urządzonym staraniem 
W arszawskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Fizycznego, wzbo
gaca niewątpliwie dość pokaźną już rodzimą literaturę teorji wzglę
dności. M. T. Huber.

In i. Karol Ludwik Stieber: T e c h n o l o g j a  d r e w n a
z u w z g l ę d n i e n i e m  k o r y ,  ł y k a  i s o k ó w  d r z e w n y c h ,  
z 3 tablicami i 81 rycinami w tekście. Lwów—Warszawa 1922. Na
kładem K sięgarni Polskiej Bernarda Połonieckiego.

Naszej fachowej literaturze podręcznikowej z zakresu przemy
słu przybyła nowa i bardzo pożyteczna książka. Autor ujął m aterjał 
w kilka rozdziałów głównych i w sposób umiejętny przedstawił te 
w szystkie wiadomości, jakie technolog drewna wiedzieć powinien. 
W ykład swój rozpoczął od skreślenia ogólnych właściwości zewnętrz
nych i wewnętrznych drewna, a następnie opisał przeróbkę mecha
niczną, obróbkę drewna tartego, użytkowanie odpadków i przeróbkę 
chemiczną drewna. Na podkreślenie zasługuje metodyka przedstawie
nia bądź co bądź bardzo rozległego przedmiotu. Podręcznik pisany 
z werwą pedagogiczną, gęsto ilustrowany, niewątpliwie zajmie po
czesne miejsce w naszej literaturze podręcznikowej. W ydanie s ta 
ranne, zaopatrzone w skorowidz, czyni książkę łatw ą do orjentacji 
i w użyciu wygodną.
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In i. G. Sokolnicki, Prof. Politechniki we Lwowie. E l e k t r y 
c z n y  n a p ę d  o b r a b i a r e k  do  m e t a l i .  Z licznemi rysun
kami. Nakładem „M echanika“ . W arszawa, 1923.

J e s t  to odbitka drukowanego w „M echaniku“ artykułu  zna
nego profesora Politechniki we Lw ow ie, poświęconego aktualnemu 
obecnie zagadnieniu napędu elektrycznego obrabiarek. Na przeszło 
50 stronicach przedstaw ia nam autor korzyści napędu elektrycznego 
oraz podaje podstawy dokonania wyboru rodzaju napędu i motoru, 
oraz do obliczenia wielkości potrzebnego w każdym wypadku sil
nika. W  zakończeniu broszury znajdujemy szereg bardzo starannie 
wykonanych ilustracji, przedstaw iających różne konstrukcyjne roz
wiązania przy zastosowaniu napędu elektrycznego do obrabiarek.

Ze względu na treściwość opracowania i na aktualność te 
m atu broszurę powyższą polecić można uwadze naszych sfer tech
nicznych.

W łodzim ierz Korsak. R o k  m y ś l i w e g o .  Rzecz dla myśli
wych i miłośników przyrody z przedmową Weyssenhoffa. Poznań, 
1922 r.

Książka, zaledwie ukazała się na półkach księgarskich, już 
sobie zdobyła prawo obywatelstwa. W artość jej najlepiej ocenił 
W eyssenhoff w swej przedmowie. Jako  bardzo cenny nabytek na
szej literatury  przyrodniczo-myśliwskiej odda niewątpliwie niejedną 
rzetelną przysługę nauczycielowi - przyrodnikow i, początkującemu 
łowcy, jakteż każdemu miłośnikowi przyrody. U kład treści, sposób 
omawiania polowań wedle pór roku świadczy z jednej strony o wiel- 
kiem doświadczeniu myśliwskiem autora, z drugiej strony o głębo
ki em odczuciu piękna przyrody, ukochania je j i zdolności spostrze
gawczej. W artość książki podnoszą rysunki, wykonane własnoręcznie 
przez autora, są one niejako uzupełnieniem treści i stanowią dowód 
nmiejętnej i ścisłej obserwacji autora. Dla łowców je s t wiele ró 
wnież praktycznych wskazówek, np. jak  robić naboje, jakiego uży
wać śru tu  i prochu itd. Przy końcu dzieła umieszcza autor przyka
zania etyki myśliwskiej i w stosunku do innych myśliwych i w sto 
sunku do zwierzyny łownej. iśochaniewicz.

Z a p i s k i .

Chemja skorupy ziemskiej. H . S. W ashington rozważa tę 
spraw ę w „Journal of the  Franklin  In s titu te“ z grudnia 1920, na 
podstawie licznych serji analiz skał w rozmaitych częściach świata. 
Omawia tylko skały wybuchowe, stanowiące 9 5 °/0 skorupy ziemi i do
starczające m aterjału do tworzenia skał osadow ych, w pracy tej 
pominiętych.

Skały wybuchowe są złożone przedewszystkiem z krzemianów, 
z których wydziela się niekiedy krzem w formie kwarcu. Za „prze
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ciętną“ skałę można uważać granodjoryt z przewagą kwarcu i krze
mianów wapnia, potasu i sodu.

Z  44 pierwiastków, odkrytych w skałach, najpospolitsze są : 
Tlen — 46'4°/0, krzem 27*8, glin 8-1% , żelazo 5 T % , wapń 3-6°/0, 
sód 2-85% , potas 2'6°/0, magnezjum 2* 1 °/0, ty tan  0-63% , fos
for 0 1 3 . Skały wybuchowe nie są równomiernie rozmieszczone, lecz 
w ykazują pewne właściwości regionalne pod względem składu, tak, 
źe można wydzielić pewną ilość obszarów „ko - m agm atycznych“; 
w obrębie każdego z nich skały wybuchowe pochodzą z wspólnej 
magmy.

Pęd względem pionowego rozmieszczenia, dzieli W ashington 
pierw iastki na „petrogeniczne“ (skałotwórcze), o małym ciężarze gat., 
tworzące zewnętrzną skorupę, związane w tlenki, krzemiany, chlorki 
i fluorki oraz na „metalogeniczne“, o dużym c. g ., budujące w nę
trze ziemi. Strefa pośfednia składa się z niklu i żelaza.

W reszcie wskazuje W ashington na związek między c. g . skał, 
a izostazją. Obszary wypiętrzone składają się ze skał o małym c. g., 
zapadliska ze skał o dużym c. g. W  ten sposób bloki wysokie a lek
kie równoważą bloki ciężkie, lecz niskie. Geogr. Journ. 1922. Z.

Regulacja W isły. Dla celów regulacji rzeki W isły zdjęto ją  
łącznie z trjangulacją na przestrzeni około 100 kilom, w dwu odcin
kach pod W łocławkiem i Puławami oraz zdjęto ją  aerofotograficznie 
na przestrzeni prawie całej b. kongresów ki w podziałce 1 : 15.000. 
Ostatni pomiar wykonały wojskowe oddziały lotnicze.

Rob. Publ. 1922. W. .

Nowa kolejka wzdłuż W isły. W arszawa zyskuje nową kolejkę 
w ąskotorow ą: je s t nią tramwaj elektryczny Dworzec G dański—Mo
dlin, po lewym brzegu W isły. Dotychczas doprowadzono budowę do 
Łomianek. W.

Z  prac polskiej komisji granicznej. Jako podstawę do po
miaru granicy polsko-rosyjskiej obliczono współrzędna^pierwszorzęd- 
nego (astronomicznego) punktu zdjęcia. Punkt ten leży przy stacji 
kol. Mikaszewicze na Polesiu, niedaleko granicy. Pracę wykonano 
w polskiej komisji granicznej. W.

Z  polskiego przemysłu włókienniczego. Przem ysł włókienni
czy polski koncentruje się w okręgu łódzkim, częstochowsko sosno
wieckim, warszawskim, białostockim i w miastach Biała, Bielsko, 
K ęty. Stan jego obecny w porównaniu z przedwojennym ilustrują 
następujące cyfry:

ilość wrzecion ilość zakładów ilość robotników 
1913 100%  100%  100%
1919 18%  12% 15%
1921 70%  78%  62%
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Największe zakłady są „Scheibler i K. G. Grohman“ Łódź (10 
tys. rob.), „Zaw iercie“ T. A. Zawiercie (5 tys. rob.), „Poznański I. R .“ 
Łódź (3 tys. rob.). Gaz. gd. Nr. 258. 1922. ■ W.

Używanie traw do wyrobu papieru. Na posiedzeniu „Society 
of A rts“ w r. 1915 przedstawiono sprawę wyrobu papieru z traw . 
N adają się do tego olbrzymie traw y okolic podzwrotnikowych, zw ła
szcza t. z w. „traw a słoniowa“ ; w yrabiany z niej papier okazał się 
bardzo dobry. Nowy ten surowiec zaspokoi zapotrzebowanie zwłaszcza 
przemysłu papierniczego okolic podzwrotnikowych, dokąd sprowa
dzano dotychczas miazgę drzewną z obszarów o klimacie umiarko
wanym. r (Geogr. Journ.) Z.

Zasoby żelaza w Europie. „TJ. S. Geological Survey“ podaje 
w biuletynie 706 z r. 1922 zapasy rudy  żelaznej w Europie. Cał
kowite zapasy wynoszą 12.405 miljonów tonn, z czego przypada:

Francję 35-2 o/0
Anglję 18-2
Szwecję 12-5
Niemcy 11-1
Rosję (z U kr.) 8-3
Hiszpanię 5-0
inne kraje 9 7

R udy europejskie stanowią siódmą część rud  na całej kuli ziem
skiej. W ystarczą one na przeszło tysiąc  la t przy konsumcji z r. 1913.

Geogr. Journ. Z.
Z  żeglugi. Obecny tonaż światowy morskich statków  handlo

wych wynosi około 59 miljonów tonn, z czego W . B ry tan ja  20 milj., 
St. Zjedn. 19 milj., F rancja 3, Japonja 3, W łochy 2, Norwegja 2, 
Holandja l -8, inne około 8 miljonów tonn. Przed wojną wynosił on 
około 45 miljonów tonn. Niemcy odbudowują swą flotę handlową 
w bardzo szybkiem tempie, produkując w 1921 r. około 500 tys. 
tonn, a więc więcej, niż przed wojną. Ogólna budowa statków  jes t 
większa od przedwojennej (1913 r.) o 23 °/0 (1921 — 4,341.679 t.), 
choć już w latach powojennych okazuje tendencję do zmniejszania 
się, zwłaszcza w państw ach o wielkich flotach. (Polska Zbrojna). JW .

Olbrzymie złoża kaolinu w Finlandji. W  Puolauha odkryto 
nowe złoża kaolinu,.oceniane na 500.000 i, w warstwach dochodzą
cych do 10 m grubości, w głębokości 4 —6 metrów.

{La Naturę. 2505. 1922).

Światowy rekord szybkości w powietrzu. Z New Yorku do
noszą, że lotnik wojskowy, Maugan, osiągnął światowy rekord szyb
kości w powietrzu — 354'83 hm  na godzinę. P. Maugan opowiada, 
Że w skutek szalonej szybkości kilkakrotnie tracił przytomność.

{Auto nr. 12. 1922).
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Budowa zakładu wodno-elektrycznego na Pomorzu. Potok 
Czarna W oda (W da), lewoboczny dopływ W isły  w powiecie Świec
kim na Pomorzu zostaje zamknięty przegrodą ziemną o długości 
220 m i wysokości 14 m  nad dnem potoku. Z dorzecza o powierz. 
1850 km 2 uzyska zakład wody roboczej 8msjsek., o spadzie 18 m. 
Są projektowane 3 turbiny o sprawności po 1700 H P.

Roboty zostały rozpoczęte za czasów niemieckich; w r. 1921 
roboty ziemne były na ukończeniu, budynki zakładu dopiero zaczęto.

Rob. Publ. 1921. Z.
Możliwość osuszenia zatoki Puckiej. Wobec małej użytko

wości zatoki Puckiej, średnio 3 m głębokiej, rozważa inż. Sadkow
ski w „Robotach Publicznych“ z czerwca - lipca 1921, możliwość jej 
osuszenia. Grobla 10 km  długa, a wyzyskująca naturalny nasyp mo
renowy, od Kuźnic na Helu do Rewy, odcięłaby zatokę Pucką od 
Gdańskiej. Odcięty obszar o pow. 105 km 2, a średniej głęb. 3 m 
zawiera wody 315 miljonów m3. W oda ta, według obliczeń autora, 
wyparowałaby w ciągu la t czterech, po uwzględnieniu już przybytku 
wody z opadów atmosferycznych. Pompy, poruszane siłą  wiatru, p rzy
spieszyłyby proces osuszania. Rzeczki, uchodzące do zatoki Puckiej, 
zostałyby odprowadzone kanałem do zatoki Gdańskiej. Tym sposo
bem spodziewa się autor uzyskać zgórą 100 km  ziemi żyznej, zda
niem jego nie gorszej od żuław. Rob. Publ. 1921. Z.

Wyprawa handlowa przez Morze Karskie w r. 1921. W y
prawa ta  została postanowiona przez rząd sowiecki dla zaopatrzenia 
Syberji w fabrykaty  i dla wywozu z Syberji zboża i surowców. 
W ykonały plan władze lokalne syberyjskie i ^szechrosyjski związek 
kooperatyw w Londynie.

Trudność polegała na tem, źe żegluga możliwa wzdłuż półn. 
brzegów Syberji tylko w ciągu 6 tygodni, tak, że okręty musiały 
już 20 sierpnia być u ujść Obu i Jeniseju, a 20 września musiały 
już być z powrotem w Archangielsku.

W yprawa pod kierown. Ottona Sverdrupa, w towarzystwie 
łamacza lodów „L enin“, zaopatrzona w urządzenia telegrafu bez drutu, 
dla sygnalizowania pogody i lodu, wyruszyła 12 sierpnia z Mur
mańska na morze Karskie. Do celu dotarła wyprawa wśród pięknej 
pogody, bez przeszkód. 18 września rozpoczął się powrót, znacznie 
trudniejszy, wśród burz i lodów. Po 14 dniach osiągnięto Murmańsk. 
Ta nowa droga handlowa rokuje wiele na przyszłość, pod w arun
kiem pomocy ze strony telegrafu bez drutu, który notować będzie 
zjawiska meteorologiczne. La Geogr. Z.

Nowe linje kolejowe w Polsce. Polskie Ministerstwo kolei 
wybudowało dotąd trzy  linje normalno - torowe : K utno—Strzałków 
(111 km), G dynia—Kokoszki (25 km), Swarzewo —Hel (ok. 40 km), 
wszystkie jednotorowe. W budowie są lin je : Ł uck—Stojanów, Rze
szów—Tarnobrzeg, Łódź-Sierpc, Sierpc-Nasielsk i Czersk (Pom.)— L i
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niewo. L inja Łódź— Sierpc da połączenie kolejowe Płockowi. Przy
stąpiono również do budowy kilku połączeń z polską częścią Górn. 
Śląska i studjów nad koleją W ieruszów—Kępno—H erby, któraby nas 
uwolniła od tranzytu, przez niemiecką część Górn. Śląska przez 
Kluczborek.

Pod rozwagę wzięto także linję D ąbrow a—Zduńska W ola i roz
budowę kolei i portu w Gdyni. Przegl. Techn. W.

Kanały w Polsce. M inisterstwo Rob. Publ. opracowuje pro 
jek ty  następujących kanałów żeglownych: K raków —ujście Sanu, 
Kraków — Spytkowice, Łódź— Łęczyca —W arszawa, W arszaw a —Mo
dlin, Łęczyca— Gopło— Toruń z odgałęzieniem do Poznania i kanału 
W ęglowego z Zagłębia przez Częstochowę do Łodzi. W  robocie je s t 
mały kanał obwodowy pod W arszawą łącznie z budową portów 
rzecznych w Żeraniu i na Saskiej Kępie pod W arszawą.

Bob. Publ. W.
Z  postępów radjotelegrafji. „Le M atin“ donosi: Edward Be- 

lin, wynalazca przenoszenia fotografji i pisma drogą telegraficzną, 
wynalazł ś ro d ek , zapewniający radjotelegrafji zupełną tajemnicę. 
Szczegóły nieznane.

Film w szkole. W  Niemczech - wchodzi w życie jako środek 
do nauki geografji film. Wykonano już d w a : Alpy i Pustkowie
Liineburskie i demonstrowano je  w M agdeburgu i Lipsku. Podobnie 
olbrzymi film wykonał brazylijski profesor Propercio de Mello Sa- 
ralya, k tóry  zdjął krajobraz Amazonki, dotychczas tak mało znanej, 
w ciągu 3 lat. Kart. Zeitschr. W.

Kongres międzynarodowy w sprawie materjałów palnych.
Na kongresie tym podawano nowe metody spożytkowania w ęgla— 
polegającego na użytkowaniu w szystkich produktów destylacji, ga
zowych, płynnych i stałych. Następnie M. Mailhe podał projekt w y
ciągania z tłuszczów roślinnych i zwierzęcych, węglowodorów, któ- 
reby zastąpiły węglowodory kopalne t. j. naftę. W edle metody pro
jektodaw cy z 1 tonny tłuszczu roślinnego można otrzymać 320 do 
340 kg nafty, lub 300 — 340 gazu o 12.000 — 13.000 cal.

Helium z gazu ziemnego. „Amerie n Chemical Society“ wy
pracowuje metodę o wiele tańszą, otrzymy ania helu z gazu ziem
nego. Hel tą  metodą osiągnięty nadaje się a użytkow ania w aero- 
nautyce, je s t bezpieczniejszy, gdyż nie ma obawy eksplozji, wskutek 
której zachodzi konieczność umieszczenia rezerwoaru jak  najdalej 
od motoru.

Linja lotnicza Gdańsk— Warszawa —Lwów. „Aerolloyd“ Pol
ska linja lotnicza G dańsk—W arszaw a—Lwów przewiozła w ciągu mie
sięcy września i października 1922 r. — 343 pasażerów, 6400 kg. 
bagażu, 500 kg poczty w 242 lotach. Czas przelotu na linji W ar
szawa—Gdańsk wynosił średnio 2godz. 22 min., na linji W arszawa— 
Lwów 2 godz. 35 min. Komun. Aerolloyd. W.
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M ECHANIK — Grudzień 1922 r. Ostatni zeszłoroczny zeszyt 
„M echanika“ odznacza się wyjątkowem bogactwem treści. Oprócz za
kończenia serji cennych artykułów  prof. E. T. Geislera, poświęco
nych uchwytom , elektromagnetycznym, znajdującym coraz większe 
zastosowanie w nowocześnie urządzonych zakładach przemysłowych, 
znajdujemy tu artyku ł poświęcony organizacji i prowadzeniu mniej
szych w ytw órn i; pp. Biedrzycki i Kozłowski piszą o najpospolitszych 
wadach lokomobil i o sposobach, jak  je  usuwać należy. Następuje 
referat p. Kropiwnickiego o racjonalńem spalaniu paliwa, oraz wspo
mnienia am erykanina z pobytu w Rosji sowieckiej.

Niezmiernie urozmaicona je s t część sprawozdawcza zeszytu 
Znajdujemy tu  sta ły  dział, poświęcony szkolnictwu zawodowemu 
i dokształcaniu dorosłych, artykuł przedstawiający wytwórczość fa
b ryk i obrabiarek i narzędzi, założonej przez Stowarzyszenie M echa
ników Polskich w Pruszkowie, wykaz nowych wydawnictw tech
nicznych i ekonomicznych, szereg wyczerpujących ocen nowych ksią
żek i kilka aktualnych notatek z naszego życia przemysłowego. Po
między innemi zwraca uwagę zestawienie liczbowe inż. Kowalskiego, 
ilustrujące wzrost cen niektórych wytworów przemysłu oraz wykres, 
wskazujący na jakiej drodze wyjścia szukać należy.

Zeszyt ten można ze wszech miar polecić uwadze naszych prze
mysłowców i pracowników technicznych.

Skrzynka redaktorska.
P y t a n i e :

P. A. Pasiak w Nałęczowie. Jak ie  cia& stanowią przeszkodę 
dla wpływów magnetycznych ?

O d p o w i e d ź  R e d a k c j i :
Celem zabezpieczenia danego ciała od zewnętrznych wpływów 

magnetycznych należy otoczyć je grubościenną osłoną z ciał t. zw. 
f e r r o m a g n e t y c z n y c h  (żelazo, kobalt, nikiel i niektóre aliaże 
manganowe, a przedewszystkiem miękkie żelazo), które wskutek 
wciągania i wydatnego zagęszczania w sobie strug  pola m agnety
cznego ogałaeają do pewnego stopnia część pola wewnątrz osłony 
z linij magnetycznych.

Niema ciał, któreby same przez się były izolatorami magne- 
tycznem i; przeciwnie wszystkie ciała obdarzone są pewną z d o l n o 
ś c i ą  m a g n e t y c z n ą .  Podczas gdy jeduak zdolność magnetyczna 
ciał ferromagnetycznych przewyższa nieraz nawet tysiąckrotnie zdol
ność magnetyczną próżni, to zachowanie się magnetyczne ciał innych 
t. zw. p a r a m a g n e t y c z n y c h  i d i a m a g n e t y c z n y c h  je s t 
w przybliżeniu takie jak  próżni, a więc ich zdolność magnetyczna je s t 
nieco większa względnie mniejsza od zdolności magnetycznej próżni,

.Z. F.


